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V Plenum KO PZPR Ręce precz od Wietnamu

Dyskusja nad rozwojem 
handlu zagranicznego
Wczoraj o godz. 10 rozpoczęło w Warszawie obrady V Ple­

num KC PZPR, poświęcone węzłowym zadaniom w dzie­
dzinie rozwoju handlu zagranicznego.
Obrady otworzył I sekretarz 

KC PZPR Władysław Gomuł­
ka. Na wstępie plenum uczci­
ło pamięć zmarłego niedawno 
członka KC — Oskara Lange. 
Przemówienie wstępne do dy­
skusji nad referatem Biura Po 
litycznego wygłosił zastępca 
członka Biura Politycznego,

Obszerne fragmenty przemó 
wienia B. Jaszczuka drukuje­
my na str. 2. (PAP)

sekretarz KC
Jaszczuk.

Bolesław

tej Hiszpania wejdzie 
ł skład NATO

Jak donoszą z Madrytu fran 
kistowska agencja prasowa 
EFE nadała wiadomość, że 
„stanowisko rządu wobec 
NATO nie uległo ostatnio żad 
nym zmianom”. Agencja za­
przecza informacjom prasy

A. Gromyko 
w Bratysławie

Minister spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego 
A. A. Gromyko, przebywający 
z oficjalną wizytą w Czecho­
słowacji, przybył w środę ra­
no do Bratysławy.

W podróży do Bratysławy 
A. Gromyce towarzyszył cze­
chosłowacki minister spraw 
zagranicznych V. David. (PAP)

Akcja protestacyjna 
w Związku Radzieckim

Agencja TASS donosi, że 
we wszystkich republikach 
Związku Radzieckiego konty­
nuowana jest kampania prote 
stacyjna przeciwko agresji 
USA w Wietnamie. Wiece i de 
monstracje zorganizowano w 
tych dniach w licznych mia­
stach na Ukrainie, Gruzji, na 
Uralu i w republikach nadbał 
tyckich, w Armenii i na Dale­
kim Wschodzie. Wszędzie uczę 
stnicy wiecu podejmowali jed 
nomyślnie rezolucje, w któ­
rych potępiają amerykańską 
agresję. Krwawa wojna roz­
niecona przez soldateskę ame­
rykańską w Wietnamie to hań 
ba Ameryki — oświadczyła 
Lidia Kuzniecowa — uczona 
z Leningradu na wiecu studen 
tów i wykładowców wyższej 
uczelni leśniczej.

Ręce precz od Wietnamu — 
głosi m. in. rezolucja uchwało 
na na tym wiecu. (PAP)
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Nowe rodzaje 
lamp rtęciowych
Zakłady metalowe w Skar­

żysku Kamiennej rozpoczęły 
produkcję nowego rodzaju 
lamp rtęciowych dotychczas 
nie wytwarzanych w kraju. 
Są to lampy hermetyczne — 
pyłoszczelne dla przemysłu 
chemicznego oraz lampy prze 
ciwwybuchowe — dla górni­
ctwa. (PAP)

Artykuł „Gazette and Daily"7 / •«/

Przegraliśmy wojnę"

światowej na temat 
alnej reorganizacji 
atlantyckiego i roli, 
pania mogłaby w 
grać”.

„ewentu- 
traktatu 

jaką Hisz 
nim ode-

Agencja podkreśla, że Hisz­
pania współpracuje „z syste­
mem obrony zachodniej” na 
drodze dwustronnych paktów, 
zawartych ze Stanami Zjed­
noczonymi i Portugalią. W o- 
świadczeniach swych EFE po­
wołuje się na kompetentne ko 
ła frankistowskiego minister­
stwa spraw zagranicznych.

Przypominamy, że ostatnio 
ukazały się w prasie amery­
kańskiej wiadomości, że 
czwartkowa wizyta amerykan 
skiego sekretarza stanu Ruska 
i sekretarza skarbu Fowlera 
zapowiada integrację Hisz­
panii frankistowskiej do 
NATO. (PAP)

listów

Jednakże obecnie owi 
namczycy są w znacznie 
szym stopniu osobami

Poniedziałkowa „Gazette and Daily” w artykule redakcyj­
nym pt. „Przegraliśmy wojnę” pisze m. in.: „Dla obywateli 
Stanów Zjednoczonych zasadniczą sprawą jeśli chodzi o woj­
nę w Wietnamie jest to, iż stała się ona wojną USA prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu. Oczywiście, jest jeszcze 
trochę Wietnamczyków, z którymi amerykańskie siły zbroj­
ne współdziałają.

Wiet- 
więk- 
zależ-

nymi od USA niż Wietnamczy­
kami. A zatem przegraliśmy 
wojnę. Tak jest, przegraliśmy. 
Bez względu na to, jak długo

Poszukiwacze prawdy"
Prezydent Johnson powołał ko­

mitet, który ma zbadać celowość 
korzystania przez agencje rządo­
we z „wykrywaczy kłamstwa’’, 
aparatów, które rejestrują ciś­
nienie krwi, tętno i wilgotność 
skóry badanej osoby i w ten 
sposób — zdaniem części spec ja-

pozwalają stwierdzić,
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Bojkot Wilsona
Grupa państw afrykańskich w 

ONZ postanowiła zbojkotować wy 
stąpienia brytyjskiego premiera 
Wilsona, który ma zabrać głos w 
Zgromadzeniu Ogólnym w czwar­
tek. Decyzja państw afrykańskich 
jest wynikiem nierozwiązania kry 
zysu rodezyjskiego przez W. Bry­
tanię.

Jednak zerwanie
Prezydent Gwinei, Sekou Toure 

oświadczył w przemówieniu radio­
wym, że jego kraj zerwał stosun­
ki dyplomatyczne z W. Brytanią. 
Jest to realizacja decyzji Rady 
Ministrów Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, która postanowiła, 
iż państwa afrykańskie zerwą sto 
kun ki z Londynem, jeśli W. Bry­
tania nie potrafi do 15 grudnia 
stłumić rebelii Smitha.

Obrady NATO
W stolicy Francji kontynuowano 

wczoraj obrady ministrów spraw 
zagranicznych, obrony i finansów 
15 krajów NATO. Dyskutowane 
były przede wszystkim problemy 
wojskowe a także sprawy kryzy­
su rodezyjskiego.

55 proc, za de Ganiłe’em
Kampania przed drugą turą wy­

borów prezydenckich we Francji 
nabiera coraz większego rozma­
chu. Według ostatniego sondażu 
opinii publicznej de Gaulle może 
Uczyć na około 55 proc, głosów.

— oto cykl reportaży nasze­
go specjalnego wysłannika 
do ZSRR, red. Mieczysława 
Skapskiego, który jako pierw­
szy po wojnie polski dzien­
nikarz przebywał i zbierał ma 
teriały dziennikarskie w Nad­
morskim Kraju i jego stolicy 
— Władywostoku. Inni bywa­
li tam najwyżej przejazdem. 
Pierwsza korespondencie z 
tego cyklu czytajcie dziś na 
stronie 3.

czy dana osoba mówi prawdę.
PAP

Niezbędna jest międzyludzka
solidarność narodów

jeszcze potrwa i ile jeszcze 
zniszczeń wyrządzą przeważa­
jące siły amerykańskie, wojna 
została przegrana w chwili gdy 
rząd Johnsona postanowił się 
do niej włączyć. A może prze­
graliśmy ją już w 1947 r. gdy 
ktoś orzekł, iż Stany Zjedno­
czone mają boskie prawo mie 
szania się do wszystkich 
spraw powojennego świata.

„Przypuśćmy, że nasze woj­
ska lądowe i piechota morska 
mogą opanować przynajmniej 
część terytorium Wietnamu. 
Opanować i utrzymać. A co 
potem? Co czeka intruzów, któ 
rzy zdołali siłą narzucić swe 
panowanie ludności jakiegoś 
kraju? Historia uczy, że prę­
dzej czy później przepędzą ich 
stamtąd. Oto dlatego można 
powiedzieć, że Stany Zjedno­
czone już przegrały wojnę w 
Wietnamie.

„Dyskutowanie nad tym co 
należy robić, o jaką stawkę 
chodzi, mówienie o „zobowią­
zaniach” USA lub powstrzy

mywaniu komunizmu traci 
sens, gdy chodzi o Wietnam. 
Pewnie, że wojna może dopro 
wadzić nawet do konfliktu nu­
klearnego.

Jednakże byłoby to tylko 
jaskrawym dowodem, iż USA 
nie potrafią opanować sytua­
cji w Wietnamie. Tak jak nie 
potrafią tego już obecnie. 
Rząd Johnsona ignoruje histo­
rię, ignoruje fakty świadczące, 
co czują i jak myślą ludzie w 
drugiej połowie XX wieku”.

Dziennik kończy artykuł 
wezwaniem do rządu, aby zmie 
nił politykę wietnamską.

A
Rząd brytyjski opublikował 

we wtorek białą księgę poświę 
coną sprawie Wietnamu. W 
dokumencie tym stwierdza się, 
że celem polityki brytyjskiej 
w sprawie kryzysu wietnam­
skiego jest zwołanie konferen­
cji, na wzór konferencji ge­
newskiej z 1954 r., aby zna­
leźć takie rozwiązanie tego pro 
blemu, które zabezpieczyłoby 
„zarówno Wietnam Południo­
wy jak i Północny przeciwko
agresji”. Mimo, iż jak
stwierdza się w dokumencie 
— rząd Wietnamu Północnego 
odrzucił sugestie brytyjskie. 
W. Brytania nadal dążyć hę-* 
dzie do zwołania takiej konfe­
rencji. (PAP)

Delegacja Sejmu PRL w Meksyku

Z największymi honorami Kongres Meksyku powitał 
wtorek delegację Sejmu PRL. Na specjalnej uroczystej

Dopiero 19 bm...
Wbrew pierwotnym planom, 

kanclerz zachodnioniemiecki Er­
hard uda się do Waszyngtonu do­
piero w niedzielę 19 bm. W po­
niedziałek i we wtorek prowadzić 
będzie rozmowy z prezydentem 
USA Johnsonem i z innymi człon­
kami rządu amerykańskiego. Pier­
wotnie Erhard już w sobotę odle­
cieć miał do Waszyngtonu.

Delegacja młodzieży 
Charkowa w Wielkopolsce
Wczoraj przybyła do Pozna­

nia pięcioosobowa delegacja 
działaczy młodzieżowych z 
Charkowa. Na dworcu głów­
nym gości witali: Józef Swi-
taj — z-ca kierownika 
działu organizacyjnego

wy-
KW

PZPR, Jan Pawlak — przew. 
Zarządu Wojewódzkiego ZMS, 
Stanisław Walendowski — 
przew. Żarz. Woj. ZMW oraz 
Wiesław Bogusławski — ko­
mendant Chorągwi Wielkopol­
skiej ZHP; obecny był rów­
nież AIcksiej Kuzniecow — 
sekretarz Konsulatu ZSRR.

Pięcioosobowa delegacja, 
której przewodniczy Wasilij
Czernobrewczenko sekre-
tarz Komitetu Obwodowego 
w Charkowie, pozostanie w 
Poznaniu do 20 bm. by póź­
niej, na dwa dni wyjechać do 
Warszawy. W czasie pobytu 
w Wielkopolsce, członkowie de 
legacji zwiedzą zabytki nasze 
go miasta, oraz niektóre zakła 
dy pracy. Goście udadzą się 
również do Kalisza, poznają 
zabytki Gołuchowa oraz pracę 
PGR Objezierze w powiecie 
obornickim. Spośród wielu kon 
taktów jakie nawiążą goście 
z wielkopolską młodzieżą war 
to wymienić spotkanie z akty 
wem wiejskim w Budzyniu 
k/Chodzieży. (za)

Mitterrsnd nie wierzy Niemcom Zachodnim
Tygodnik „Le Nouvel Observateur” zamieścił wywiad 

przeprowadzony z F. Mitterrandem. Kandydat na prezyden­
ta oświadczył m. in., że wojskowe problemy europejskie bę­
dą na długo ściśle związane z zagadnieniem niemieckim. Na­
leżę do tych — powiedział Mi tterrand, którzy uważają, że 
powierzenie Niemcom w jaki mkolwiek stopniu siły woj­
skowej o charakterze atomowym oznaczałoby stworzenie 
olbrzymiego niebezpieczeństwa dla pokoju.

F. Mitterrand wypowiedział się za reorganizacją NATO 
przed 1969 rokiem. (PAP)

sji członkowie Izby Deputowanych wysłuchali przemówienia 
marszałka Sejmu PRL, Czesława Wyćecha.

Przypominając na wstępie o 
wymianie wizyt delegacji par 
lamentarnych oraz mężów sta 
nu obu krajów w ostatnich pię 
ciu latach, marszałek Wycech 
podkreślił, iż fundamentem 
trwałego zbliżenia i stałego 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków polsko-meksykańskich 
jest m. in. szybko rosnąca wy 
miana gospodarcza, która ma 
wszelkie szanse dalszego oży­
wienia i wzrostu wobec zgod­
nej, opinii obu rządów oraz wy 
miana kulturalna między obu 
krajami.

Z kolei, w imieniu rządzącej 
Partii Rewolucyjnej Meksyku

Statek „Gemini-6 
wystartował!

W środę o godz. 8.37 czasu 
miejscowego (godz. 14.37 czasu 
warszawskiego) nastąpił z ba­
zy na Przylądku im. Kenne­
dyego start statku kosmicz­
nego „Gemini 6” z astronau­
tami Schirrą i Staffordem na 
pokładzie. (PAP)

se-

odpowiedział deputowany
Jorge Miguel Huerta podkre­
ślając, że świat znajduje się 
na rozdrożu i że dla ratowania 
pokoju niezbędną jest między 
ludzka solidarność narodów w 
obronie prawa i wolności.

Po spotkaniu w Izbie Depu­
towanych nastąpiła wizyta w 
Senacie, gdzie z kolei senato­
rzy zgotowali gorącą owację 
polskim gościom, których bar 
dzo serdecznie powitała prze­
wodnicząca Senatu pani La- 
villa Urbina. Zarówno Izba 
Deputowanych jak i Senat Me 
ksyku przekazały za pośred­
nictwem przewodniczącej Se­
natu najbardziej gorące i ser­
deczne wyrazy podziwu dla na 
rodu polskiego i najserdecz­
niejsze życzenia dla posłów na 
Sejm PRL. (PAP)

500-kilogramowa bomba 
na ulicy Wrocławia

Pełne grozy chwile przeżyli 
w środę mieszkańcy jednej z 
dzielnic Wrocławia, kiedy eki 
py saperów przystąpiły do u- 
suwania 500-kilogramowej 
bomby lotniczej znalezionej 
przypadkowo w pobliżu Mo­
stu Szczytnickiego.

Bomba przeleżała ponad 20 
lat na głębokości zaledwie 16 
cm pod płytami chodnika.

PAP 4

Wkrótce Sherlock Holmes!
W sobotę „Głos Wielkopolski” rozpoczyna druk zbioru 

opowiadań pt. „Ostatni ukłon Sherlocka Holmesa”.
Oto list doktora Johna W. Watsona — przyjaciela zna­

komitego detektywa.
Wielbicieli i entuzjastów Sherlocka Holmesa ucieszy 

z pewnością wiadomość, iż wielki ten detektyw żyje i 
cieszy się nienajgorszym zdrowiem, o ile nie liczyć drę­
czących go od czasu do czasu ataków reumatyzmu. O- 
stamie lata spędził na niewielkiej fermie nad rzeczką 
Downs, w odległości około pięciu mil od Eastbourne. 
Czas swój dzielił między rozmyślania filozoficzne i prace 
farmera oraz pszczelarstwo. W okresie tym odrzucił 
kilka wspaniałych ofert, oświadczając, iż przeszedł już 
stanowcza n emeryturę. Ale wybuch wojny z Niemcami 
w 1914 roku skłonił go do oddania swych wybitnych 
zdolności do dyspozycji Rządus Brytyjskiego. Właśnie hi­
storyczne efekty jego wyczynów zebrano w poniższym 
zbiorku, zatytułowanym przeze mnie „Ostatni ukłon 
Sherlocka Holmesa”. Zęby uzupełnić te kroniki, doda­
łem jeszcze kilka epizodów, leżących dotychczas w szuf­
ladzie mojego biurka.

Podczas zaciętej bitwy, jaka to­
czyła się ostatnio między party­
zantami Yiefcongu a oddziałami 
spadochroniarzy amerykańskich 
w rejonie Ben Cat, doszło do 
walki wręcz. Topory zastępowały 
bagnety. Oto spadochroniarze a- 
merykańscy po wycofaniu się z 
rejonu walk, ogladaja jeden z 
toporów, znalezionych na polu 

bitwy na białą broń.
CAF — Photofax

Zginęło 1000 Indonezyjczyków

JOHN H. WATSON dr med.

Angielski pisarz Artur Conan Doyle (22 V 1858 — 7 VII 1930 
był z wykształcenia lekarzem. Sławę jednak zdobył jako autor 
słynnych i ciągle poczytnych opowiadań oraz powieści detek­
tywistycznych, uznanych za klasyczne pozycje w literaturze 
sensacyjno-kryminalnej. Właśnie on stworzył głośną postać de­
tektywa amatora Sherlocka Holmesa, posługującego się w wy­
krywaniu przestępstw rozumowaniem dedukcyjnym i analizą 

psychologiczną. Liczne powieści A. Conan Doyle’a ukazywały 
się w wielu językach na całym św-iecie i wznawiane są do dnia 
dzisiejszego. Ich autor zajmował się także spirytyzmem oraz 
uprawiał publicystykę i poezję. Pisał również powieści histo- 
ryczno-prźygodowe, fantastyczno-naukowe i sensacyjne. Ale naj- 
bard^iei »s>vnał ze swych powieści kryminalnych.

Krwawe wydarzenia 
na wyspie Bali

Według nadeszłych z Dja- 
karty opóźnionych doniesień, 
notowanych przez tamtejsze­
go korespondenta Reutera, w 
starciach między komunistami 
a bojówkami reakcyjnych 
ugrupowań na wyspie Bali 
zginęło ponad tysiąc komuni­
stów. Pewne nieznaczne straty 
mieli również ponieść człon­
kowie antykomunistycznych 
bojówek.

Spalono i spustoszono bu­
dynki należące do komuni­
stów lub osób uważanych za 
zwolenników komunizmu w 
trzech miastach na tej wyspie 
— Singaradja Denpasar i Ne- 
gara.

O nowych objawach terroru 
donoszą również z Medanu 
(Sumatra północna), gdzie po­
niosło śmierć 4 Indonezyjczy­
ków. (PAP)



„Inne Niemcy?"
Artykuł dziennika duńskiego

Wzrasta znaczenie wymiany handlowej z zagranicą
Korespondent PAP — red. W. Nowicki donosi:
Na łaniach poczytnego dziennika duńskiego, „Ekstra Bla- 

det”, reprezentującego Partię Radykalną, ukazał się artykuł 
znanego publicysty, Adolpha Rastena, pt. „Nienawiść do 
Niemców, a inne Niemcy”.
Rasten jest zdania, że żąda­

nie puszczenia tak szybko w 
niepamięć straszliwych zbro­
dni hitlerowskich jest histo­
rycznie niczym nieuzasadnio­
ne. Autor uważa, że określe­
nie dzisiejszej Republiki Fe­
deralnej mianem „inne Niem­
cy”, jest określeniem^ oportu- 
nistycznym i przesadnie wiel­
kodusznym.

Czołowi politycy, przemy­
słowcy, przedstawiciele sądów 
nictwa i oświaty w NRF mają 
mało wspólnego z „innymi* 
Niemcami”. Wielu z nich przy 
jeżdżą teraz do Danii w ce­
lach turystycznych i z okien 
luksusowych limuzyn rozglą­
da się dokoła, wzdychając z 
rozrzewnieniem na wspomnie 
nie, „Jak dobrze się im tu 
działo w okresie okupacji Da­
nii”.

Zdaniem Rastena, w okresie 
między zakończeniem drugiej 
wojny światowej a utworze­
niem Republiki Federalnej 
była szansa odrodzenia „in­
nych Niemiec”. Dziś jest o 16 
lat za późno, by mówić o „in­
nych Niemczech”.

„Dzisiejsze Niemcy — pisze 
4— mając na myśli NRF — to 
polityka partii rządowej, któ­
ra wraz z socjaldemokratami 
pragnie „walczyć o każdy 
metr kwadratowy ziemi 'nie­
mieckiej w prowincjach za 
Odrą i Nysą”, i która równo­
cześnie domaga się broni ato­
mowej. Dzisiejsze Niemcy — 
to polityka, która planuje o- 
graniczenia swobód obywatel-

8 lat więzienia 
za napad rabunkowy 
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Poznaniu odbył się w trybie do­
raźnym proces 20-letniego Maria­
na Marcinkowskiego oskarżonego 
o dokonanie napadu rabunko­
wego.

Przewód sądowy wykazał, że 14 
października br. w Nowym To­
myślu oskarżony metalowym prę 
tern uderzył kilka razy w głowę 
Adama P. (kierównika sklepu 
tekstylnego PSS), który niósł do 
banku utarg dzienny w wysokości 
około 9000 zł. Widząc zbliżających 
się przechodniów Marcinkowski 
porzucił zamiar zabrania pienię­
dzy i zbiegł.

Ferując wyrok Sąd wziął pod 
nwa'gę m. in. takie okoliczności 
obciążające, 1ak bestialski cha­
rakter napadu (Adam P. doznał 
bardzo dotkliwych obrażeń) i na­
silenie złej woli oskarżonego, któ­
ry uzbrojony w pręt (wyrwany z 
cmentarnego ogrodzenia) przez 
kilka wieczorów czatował pod 
sklepem oczekując na okazję d<o 
rabunku.

Kara — 8 lat więzienia, 5000 zł 
grzywny oraz utrata na 5 lat pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych. Wyrok jest prawo­
mocny ponieważ proces toczył się 
w trybie doraźnym, (ak)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Janusz Marcłszewskl.

skich i ustawy nadzwyczajne, 
polityka, która zaszczepia mi- 
litarystyczny sposób myślenia 
każdemu obywatelowi. Takie 
Niemcy nie mają nic wspól­
nego z „innymi Niemcami”, do 
sojuszu z którymi się nas na­
mawia. (PAP)

Wybory członków 
Rady Bezpieczeństwa
W Zgromadzeniu Ogólnym 

NZ odbyło się w poniedziałek 
głosowanie nad tym, którzy z 
wybranych w ubiegły piątek 
niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa będą sprawo­
wali swój mandat przez rok, 
a którzy przez dwa lata.

Wybory czterech nowych 
niestałych członków Rady od­
były się w dniu 10 grudnia 
br., przy czym wybrano — 
Nigerię, (107 głosów), Ugandę 
(102 głosy), Nową Zelandię 
(101) i Japonię (98). Nigeria i 
Japonia uzyskały mandat 
dwuletni. (PAP)

Nagrody „Jubilera**
Centrala Handlu Detalicznego 

„Jubiler”, podobnie jak w latach 
ubiegłych, dokonała losowania na­
gród dla posiadaczy zegarków za­
kupionych w podległych jej pla­
cówkach.

W bieżącym roku nagrody od 
3 do 5 tys. zł wylosowane zostały 
dla posiadaczy zegarków:

— „Blonex" prod. polskiej nr 
3 900 056;

— „Wiesna” prod. radzieckiej nr 
42 113;

— „Baume Marcier” prod. szwaj 
carskiej nr 35 016.

Informacje o przebiegu losowa­
nia podane były w swoim czasie 
w komunikacie telewizyjnym i 
prasowym. Dotychczas po odbiór 
nagrody zgłosił się właściciel ze­
garka ,,Blonex” nr 3 000 05«. Na­
grody dla posiadaczy pozostałych 
zegarków — czekają.

Informując o powyższym cen­
trala handlu detalicznego „Jubi­
ler”, prosi zainteresowane osoby 
o zgłoszenie się po nagrodę do 
Centralnej Składnicy Wyrobów 
Jubilerskich i Zegarmistrzowskich 
w Warszawie, ul. Grażyny nr 15 
pok. 176. (PAP)

Próby lądowania 
statków kosmicznych
Agencja TASS podaje, że 

od 16 grudnia 1965 r. do 1 
czerwca 1966 r. w Związku 
Radzieckim przeprowadzane 
będą doświadczenia z jednym 
z wariantów systemu lądowa­
nia aparatów kosmicznych.

Poszczególne elementy ra­
kiet nośnych będą przy tym 
spadały na obszar Pacyfiku.

PAP

Ulicami Sajgonu suną no­
wiutkie „prosto spod ma 
szyny” błyszczące nikla­
mi jeepy. Siedzą w nich 

drobni, szczupli oficerowie ar 
mii południowo-wietnamskiej 
w nieskazitelnie skrojonych 
mundurach, z idealnie zapra- 
sowanymi kantami u spodni. 
Za jeepami, w pewnej odleg­
łości jadą na olbrzymich cię­
żarówkach inni wojskowi — 
wysocy, barczyści Ameryka­
nie „z obojętnymi minami żu- 
jący gumę, nie zwracający u- 
wagi na małych pucybutów, 
którzy biegną wzdłuż kolum­
ny samochodów, wołając” o 
key!” w nadziei zdobycia pla­
stra.

„Dniem i nocą — pisze ame 
rykański tygodnik „Time” — 
w odciętych od świata, zatru­
tych malarią dżunglach, w dzi 
kich, bezludnych górach, żoł­
nierze generała Johnsona 
(szef sztabu armii amerykań­
skiej) otrzymują chrzest bo­
jowy. Każdego ranka dzienni­
ki całego świata relacjonują 
ich wspaniałe, bohaterskie wy 
czyny”.

| Przemówienie B. jaszczuLa na V Plenum KC PZPP

Problematyka handlu zagra 
nicznego nie jest nowym te­
matem na naszych obradach. 
Poczynając od III Zjazdu prze­
wijała się ona przez wszystkie 
niemal plenarne posiedzenia 
Komitetu Centralnego poświę 
cone zagadnieniom gospodar­
czym.

W lutym 1962 r. Biuro Poli­
tyczne wytyczyło zadania dla 
przemysłu, aparatu handlu za­
granicznego oraz instancji i 
organizacji partyjnych, okreś­
lając jednocześnie środki eko­
nomiczne i organizacyjne, zmie 
rzające do aktywizacji ekspor 
tu oraz gospodarczo uzasadnio 
nych oszczędności w dziedzi­
nie importu.

Sprawy handlu zagraniczne­
go znalazły także szerokie od-

wyrobów przemysłowych — 
napotykają opory ze strony nie 
których krajów w postaci róż­
nych poczynań o charakterze 
dyskryminacyjnym. Mimo że 
większość wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych 
formalnie zadeklarowała sto­
sowanie wobec przywozu z 
Polski klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, to jednak 
nasz eksport do tych krajów 
napotyka różnorodne przeszko 
ay.

Eksport z Polski do krajów
członkowskich 
Wspólnoty

Europejskiej 
Gospodarczej

bicie w 
EJartii.

obradach IV Zjazdu

Nasza działalność przynosi
widoczne rezultaty. Jeśli w
latach 1956—1960 średniorocz­
ny przyrost eksportu w ce­
nach bieżących wynosił 7,6 
proc., to . w obecnym 5-leciu 
zwiększył się do ok. 10 proc.

Rosło znaczenie wymiany 
handlowej z zagranicą w na­
szej gospodarce, która w coraz 
większym stopniu włączyła się 
w nurt międzynarodowego po­
działu pracy.

Obecnie nasz handel zagra­
niczny rozwija się szybciej niż 
dochód narodowy i produkcja 
przemysłowa. Według wstęp­
nych ocen, przeciętne tempo 
wzrostu obrotów, liczone w 
cenach stałych, wyniesie w la­
tach 1961—1965 — 10,1 proc., 
w tym eksportu 10,7 proc. Wo­
bec wzrostu dochodu narodo­
wego o 6 proc, oraz produk­
cji przemysłowej o 8,6 proc, 
stosunek wartości eksportu do 
wartości dochodu narodowego 
uległ w ciągu ostatnich 5 lat 
niemal podwojeniu.

Fakty te świadczą najlepiej, że 
prawidłowy rozwój handlu zagra­
nicznego staje się jednym z zasad 
niczych czynników, od których 
zależeć będzie pomyślna realizacja 
wszystkich naszych zamierzeń w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego 
w nadchodzącym 5-leciu.

Dalszy wzrost gospodarki naro­
dowej w tym okresie wymaga m. 
in. wydatnego zwiększenia impor­
tu, w tym głównie sprzętu inwe­
stycyjnego oraz surowców i ma­
teriałów. Również wzrost importu 
surowców warunkuje realizację 
zadań ogólno-gospodarczych.

Aby sprostać potrzebom w za­
kresie rosnącego przywozu, za­
pewniając jednocześnie niezbęd­
ną równowagę płatniczą kraju, 
musimy nadal zwiększać eksport 
oraz przyspieszać proces przebu­
dowy jego struktury. Stanowi to
węzłowe zadanie w 
cym okresie.

Powodzenie naszych

nadchodzą-

zamierzeń
zależy w znacznej mierze od wzro 
stu wymiany z bratnimi krajami 
socjalistycznymi — naszymi głó­
wnymi partnerami w handlu za­
granicznym. Struktura naszej wy 
miany handlowej w pełni odpo­
wiada potrzebom i możliwościom 
gospodarki narodowej.

Zasadnicze znaczenie, jakie przy 
wiązujemy do dalszego rozwoju 
wymiany z krajami socjalistycz­
nymi w niczym nie umniejsza na­
szego zainteresowania dalszym 
wzrostem obrotów z krajami ka­
pitalistycznymi. Chcemy rozwijać 
wymianę handlową z tymi kraja­
mi, kierując się zasadą obopól­
nych interesów.

Nasze wysiłki w kierunku 
zmiany struktury towarowej 
eksportu — na rzecz gotowych

(EWG) i Europejskiego Zrze­
szenia Wolnego Handlu 
(EFTA) jest obłożony wyższy­
mi cłami niż eksport tych sa­
mych towarów realizowany 
wewnątrz wspomnianych u- 
grupowań. Niezależnie od tych 
przeszkód istnieje szereg u- 
trudnień o charakterze poza­
taryfowym, które w znacznym 
stopniu ograniczają, a w krań 
cowych przypadkach nawet 
uniemożliwiają eksport na­
szych towarów.

Koncentrując główną uwagę na 
rozwoju eksportu maszyn i urzą­
dzeń oraz artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysło­
wego, czego wyrazem będzie 
zwiększenie wywozu tych wyro­
bów w ciągu najbliższych dwóch 
lat o ok. 34 proc., nie zamierza­
my jednak rezygnować z eksportu 
niektórych innych towarów, za­
równo surowców, jak i artyku­
łów rolno-spożywczych, pod wa­
runkiem, że będzie to eskport o- 
płacalny.

W dziedzinie eksportu paliw i 
surowców zakłada się w najbliż­
szych latach pewien umiarkowa­
ny wzrost, ale dotyczy towarów o 
korzystnych wskaźnikach efektyw 
ności i wystarczających zasobach 
krajowych.

Poziom eksportu rolno-spoożyw- 
czego musi ulec obniżeniu, prze­
de wszystkim w rezultacie wy­
datnego ograniczenia wywozu .ta­
kich artykułów, jak mięso i ży­
wiec, jaja oraz cukier. Wynika to 
z niskiej opłacalności eksportu 
tych towarów, co odnosi się głów­
nie do cukru i jaj oraz z rosną­
cych potrzeb rynku wewnętrzne­
go w zakresie artykułów mięs­
nych. Jednocześnie dążyć musimy 
do zwiększenia w eksporcie udzia­
łu wyrobów rolno-spożywczych o 
wyższym poziomie przetworzenia, 
mniej podatnych na wahania ce­
nowe. Niezbędne jest tu komplek­
sowe rozwiązywanie różnych pro­
blemów, a więc zapewnienie nie 
tylko odpowiedniego rozwoju pro­
dukcji, lecz także bazy chłodni­
czej, transportu itp.

W walce o efektywne wpływy 
dewizowe trzeba wykorzystać rów 
nież takie możliwości, jak roz­
wój usług transportowych, tury­
styki, usług leczniczych i sanato­
ryjnych. Trzeba bardziej aktywi­
zować eksport wielu drobnych to­
warów, artykułów pamiątkar­
skich, kolekcjonerskich itp.

Realizacji zadań handlu zagra­
nicznego wynikających z założeń 
rozwoju gospodarki narodowej na 
5-lecie 1966—1970 powinny sprzy­
jać zmiany dokonywane w meto­
dach planowania i zarządzania.

Wzrostowi wpływów dewi­
zowych i oszczędnemu wydat­
kowaniu środków na import 
powinny służyć, wprowadzone 
od przyszłego roku, nowe za­
sady planowania obrotów han 
dlu zagranicznego. Polegają 
one na ustalaniu dyrektyw­
nych zadań eksportu i impor­
tu wyrażonych w złotych de­
wizowych, przy jednoczesnej 
rezygnacji z dużej liczby 
wskaźników ilościowych. Za-

chęcać to będzie do wykony­
wania zadań w eksporcie w o- 
parciu o taki dobór towarów, 
który przy danej ich masie za­
pewnia największe wpływy de 
wizowe. W dziedzinie importu 
system ten stwarzać będzie 
bodźce do starań o jak najniż­
sze ceny zagraniczne, gdyż — 
w ramach globalnego limitu 
wartościowego — pozwalać to 
będzie na przywóz większej 
ilości towarów.

Powiązanie obrotów handlu 
zagranicznego z ich opłacalno­
ścią dewizową wymaga przede 
wszystkim opracowania ta­
kiego rachunku, który z jed­
nej strony pozwalałby na po­
równanie wpływów dewizo­
wych z pełnymi nakładami 
krajowymi poniesionymi na 
ich uzyskanie, z drugiej zaś 
byłby zbieżny z obowiązują­
cym obecnie rozrachunkiem 
gospodarczym.

Dotychczasowe premie za 
eksport dla kierownictwa oraz 
odpowiedzialnych pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych 
i ekonomicznych przedsię­
biorstw przemysłowych i zjed 
noczeń należy utrzymać — z 
tym, że zjednoczenia będą pre­
miowane za wykonanie zadań 
planowych eksportu określo-' 
nych w złotych dewizowych, a 
nie jak dotychczas w złotych 
krajowych.

Jednocześni należy stworzyć 
nowy,' wspólny dla przemysłu 
i handlu zagranicznego fun­
dusz premiowy. Wysokość pre 
mii wypłacanej z tego fundu­
szu będzie uzależniona od 
wielkości transakcji i stopnia 
ich opłacalności.

Dotychczasowe systemy pre­
miowania za eksport, istnieją­
ce w przemyśle i w handlu 
zagranicznym, nie są wzajem­
nie powiązane i opierają się 
na odrębnych kryteriach. No­
wy system premiowania, uza­
leżniający korzyści materialne 
pracowników przemysłu i han 
alu od wspólnych rezultatów 
ich pracy wypełnia tę lukę, 
dzięki czemu stanowi poważ­
ny krok naprzód w doskona­
leniu bodźców ekonomicznych 
w dziedzinie rozwoju opłacal­
nego eksportu.

Nowy fundusz premiowy 
dzielić się będzie na trzy czę­
ści.

Q pierwszą część przezna­
cza się dla robotników i pra­
cowników umysłowych przed­
siębiorstw przemysłowych, bę­
dących bezpośrednimi ekspor­
terami. Premie z tego fundu­
szu powinny być przyznawane 
w zasadzie tym członkom za­
łogi, którzy wykonują produk 
cję eksportową.

Druga część funduszu bę­
dzie przeznaczona dla koope­
rantów.

A Trzecia — na premie dla 
pracowników biura branżowe­
go centrali HZ, które realizują
daną transakcję.

Skutki ewentualnych 
cji jakościowych będą 
szać wspólny fundusz

Dni i noce nad deltą Mekongu
Pójdźmy szlakiem poboro­

wych generała Johnsona, tam 
gdzie toczą swe „bohaterskie 
walki”. Otę wioska Czu Song, 
zrównana z ziemią przez ame 
rykańską „kawalerię powietrz 
ną”. Z pagody buddyjskiej pa 
miętającej czasy cesamy pozo 
stały jedynie szczątki posą­
gów. Uciekający przed bom­
bardowaniem mieszkańcy wio 
ski schronili się do bunkra, 
który wybudowały tu kiedyś 
wojska francuskie. Jeden z 
żołnierzy /amerykańskich od­
działów specjalnych rzucił gra 
nat do otworu bunkra. Gdy 
opad! tuman dymu i kurza­
wy, Amerykanie wydobyli z 
bunkra zwłoki dwojga dzieci 
i rzucili na ziemię jak worki 
ze zbożem. Pozostałe przy ży­
ciu dzieci żołnierze w heł­
mach z napisem „U.S. Army” 
pędzili przed sobą jako ochro­
nę przed partyzantami. Jedna 
z matek chciała zasłonić sobą 
dziecko, ale nim zdążyła pod­

biec, upadła na drogę brocząc 
krwią.

Pod Qui Nhon bomby ame­
rykańskie przeorały metr po 
metrze okoliczne pola ryżowe, 
z których właśnie uprzątano 
zbiory.

W Pleiku żołnierze amery­
kańscy wywlekli z chaty mło­
dego mężczyznę, który rzeko­
mo miał nadawać sygnały par­
tyzantom. Nie zadano sobie 
trudu, aby go postawić przed 
sądem wojennym. Na żywym 
człowieku dokonano wiwisek­
cji, aby wydobyć z niego ze­
znania.

„W tej wojnie strzela się na 
wet do boga” — powiedział w 
rozmowie z dziennikarzem 
francuskim — Jean Lartegu- 
ym katolicki misjonarz, ojciec 
Currien, opiekujący się kilku­
nastoma ' tysiącami uciekinie­
rów z terenów objętych bom­
bardowaniem. Odprawiał wła 
śnie nabożeństwo dla swych 
parafian, gdy nadleciały sa­
moloty amerykańskie. Pierw­

sza bomba padła na kościół, 
druga na barak proboszcza. 
Wyczołgawszy się spod gru­
zów, ojciec Currien zebrał 40 
kobiet i dzieci i ruszył w dal­
szą drogę na tułaczkę. „Po 
drodze grzebałem zwłoki wier 
nych. Siedmiu było rozszarpa­
nych na strzępy. Musiałem nie 
raz opuszczać konających, aby 
ratować żywych. Istna Kałwa 
ria, mój Boże, tak nie może 
być”.

„Wojna przez nas prowadzo 
na — powiedział pewien woj­
skowy amerykański w Wiet­
namie — nie będzie jpodobna 
do tej, jaką prowadzili tutaj 
Francuzi. Będziem^ ją prowa­
dzili brutalnie, własnymi me­
todami, nie kierując się senty 
mentalizmem”.

Ale nawet i te metody nie 
wystarczają, jak pisze tygod­
nik „Time” — aby „doprowa­
dzić do ostatecznego wykrwa­
wienia czerwonych”. Drobny 
żołnierz armii narodowo-wy­
zwoleńczej, obuty w sandały

metod rachunku ekonomicznego i 
w eksporcie, rozszerzenia zakres^ i 
stosowania tego rachunku na i hu 
port i całość obrotów, powiązani^ 
go^ z rachunkiem ekonomiczny^ 
w skali gospodarki narodowej.

Zmianom, o których mow^ 
muszą towarzyszyć procesy dau 
szego doskonalenia również in, 
nych środków ekonomiczno-orgą, 
nizacyjnych. Dotyczy to uspraw, 
nienia zaopatrzenia produkcji eks, 
portowej, zmiany organizacji j 
funkcjonowania aparatu hand]q 
zagranicznego w kraju oraz 
granicą itp.

Przewiduje się, że przedsię.
biorstwom przemysłowym
bądź ich zjednoczeniom, któ­
re przekroczyły planowany 
wpływ dewiz, liczonych w ce­
nach realizacji, należy umo­
żliwić uzyskanie dodatkowego 
przydziału dewiz na ponad­
planowy import.

Uzyskane w ten sposób śród 
ki dewizowe przedsiębiorstwo 
może przeznaczyć na import 
drobnych maszyn, wzorów, 
aparatury laboratoryjnej i kod 
trolno-pomiarowej, literatury 
fachowej itp. — z krajów! 
socjalistycznych lub kapitali-. 
stycznych.

Bank Handlowy udzielać bę-i 
dzie centralom zwrotnych I 
oprocentowanych kredytów 
dewizowych, przeznaczonych 
na:

a) dokonywanie za granicą, 
poza planem importu, drob­
nych zakupów służących doi 
unowocześnienia i poprawy 
gatunkowości i wzornictwa 
produkcji eksportowej;

b) wykorzystanie przezna­
czonych na eksport surow­
ców i materiałów na zaopa­
trzenie ponadplanowej pro­
dukcji eksportowej wyrobów 
gotowych;

c) realizację ponadplanowe­
go importu surowców i mate­
riałów służących do wykony­
wania ponadplanowej pro­
dukcji eksportowej.

W ciągu ostatnich lat spra­
wy wzrostu eksportu i ekono­
micznie uzasadnionych oszczęd 
ności w dziedzinie importu 
weszły na trwałe oraz zajęły 
poczesne miejsce w pracach’ 
instancji partyjnych różnych 
szczebli, a także wielu pod­
stawowych organizacji partyj-
nych
przemysłowych.

przedsiębiorstwach
Ponieważ

reklama- 
pomniej- 

premiowy
wszystkich uczestników transak­
cji.

Podstawą tworzenia i podziału 
funduszu premiowego central bę­
dzie wykonanie, względnie po­
prawa opłacalności dewizowej pod 
warunkiem osiągnięcia, bądź prze 
kroczenia ustalonych w planie 
centrali zadań eksportowych.

Przedstawione zmiany stanowią 
pierwszy etap reformy. W drugim 
należy zmierzać do doskonalenia

z opon samochodowych, ży­
wiący się maniokiem z powo­
du braku ryżu, trapiony cho­
robami i tęsknotą za rodzin­
nym domem — reprezentuje 
potęgę, z którą niełatwo roz­
prawić się mogą uzbrojone w 
supernowoczesny sprzęt „od­
działy sóecjalne”: reprezentu­
je cały naród walczący prze­
ciw najeźdźcom. W Da Nang 
setki Wietnamczyków cywi­
lów pracują przy stawianiu 
murów ' i kopaniu schronów 
niedaleko amerykańskiego lot 
niska, i Wielu stąpa dziwnie 
miarowo, odliczając kroki. To 
posłuży potem do regulowania 
ognia partyzanckich moździe­
rzy. Gdy w Sajgonie nagle ga­
śnie światło i kelnerzy w ho­
telu „Metropol” pospiesznie 
zapalać muszą świece — wia­
domo, że robotnicy współpra­
cujący z partyzantami znisz­
czyli linię wysokiego napięcia 
prowadzącą od elektrowni 
wodnej w Dalat do stolicy. W 
tej wojnie wyzwoleńczej, jak 
w żadnej innej dotychczas, ar 
mia jest ściśle zespolona z na­
rodem i stanowi z nim jed­
ność. (API)

sprawy wzrostu eksportu de­
cydują się jednak w zakładzie 
produkcyjnym oraz centrali 
handlu zagranicznego, szcze­
gólnego znaczenia nabiera' pra 
ca podstawowych organizacji 
partyjnych przedsiębiorstw.

Organizacje partyjne po­
winny tworzyć odpowiedni 
klimat dla walki o poprawę 
jakości oraz organizować dzia­
łalność członków partii i całej 
załogi w tym kierunku. W 
szczególności chodzi o zapew­
nienie właściwej pracy kon-' 
troli technicznej oraz o wła­
ściwy dobór i autorytet jej 
pracowników.

Stworzenie odpowiednich! 
warunków techniczno-organi­
zacyjnych dla uzyskania wła­
ściwej jakości produkcji, za­
równo na eksport, jak rów­
nież na rynek wewnętrzny, 
należy do obowiązków dyrek­
cji przedsiębiorstwa.

Organizacje partyjne po­
winny wpłynąć na to, aby w 
przyjętym przez KSR planie 
techniczno-ekonomicznym na 
rok 1966 znalazły się potwier­
dzone przez centrale handlu 
zagranicznego propozycje do­
staw na eksport, a w planie 
każdej centrali handlu zagra­
nicznego zgłoszone przez prze 
mysł oferty eksportowe, o do­
brej opłacalności dewizowej.

Organizacje partyjne cen­
tral handlu zagranicznego po­
winny dbać o jakość kadry, 
jej poziom fachowy i postawę 
moralno-polityczną.

Instancje partyjne powinny 
pogłębić i systematycznie pro­
wadzić prace dotyczące pro­
blematyki handlu zagranicz­
nego. Szczególne znaczenie bę 
dą tu miały wieloletnie pro­
gramy aktywizacji eksportu 
w skali województwa.

Zadania dalszego rozwoju 
handlu zagranicznego oraz po 
prawy jego efektywności mają 
decydujące znaczenie dla po­
myślnej realizacji wszystkich 
naszych zamierzeń gospodar­
czych w nadchodzącym 5- 
leciu. Zadania te powinny 
stać się podstawą szerokiego 
programu działania rządu i 
wszystkich jego organów, or­
ganizacji związkowych oraz 

। samorządu robotniczego. (PAP)
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Skok nad Pacyfik
,viat robi się coraz mniej- 
|szy. Jeszcze mam dobrze 
zachowane w pamięci in- 

5aCje z lektury powieści 
bóżniczych o słynnej trans 
emskiej magistrali kolej o 
‘'(najdłuższej w świecie), 
jej przebycie zajmowało 
mniej niż dwa tygodnie, a 
okazuje się to już wiado­

mą mocno przestarzałą. No 
Jzesny, szybki pociąg elek- 
bny przebywa drogę z Mo­
st do Władywostoku, a to 
‘•zy około 10 tysięcy kilo- 

S’-ów, w ciągu tygodnia.
;e dla mnie i to było za 
jo. Latałem samolotami, 
’e na wysokości 10 km. 
^ko ponad pułapem 
jur, gdzie nigdy nie 

pie słońce (lub gwiazdy), 
■ ją z szybkością do tysiąca 

na godzinę. Oczywiście, za 
2 mają one po drodze co 

łaniej jeden obowiązkowy 
■sianek, dla wysadzenia pa 
rów oraz wyładunku ba- 
j, a o tej porze roku nie- 
ernie rzadko trafia się ide 
j pogodę. Ja do takiej nie 
Jem szczęścia ani na jed- 

, j odcinku mojej dalekiej 
:óży. Było dobrze jeśli sa- 

. ot startował z parogodzin- 
। opóźnieniem, gorzej —- 
lądował nie na tym lotni- 
które miał w planie i po­
trzeba było czekać żarów 

oa odpowiednią pogodę do 
fu, jak i na to, kiedy nasz 
docelowy raczy przyjmo-

części Primorja, jak
podczas tejże przejażdżki nada 
wano nazwy zatokom, zale­
wom, półwyspom i wyspom 
okrążającym dzisiejszy Włady 
wostok.

W tym samym roku Zatoka 
Złoty Róg została wybrana 
dla zainstalowania na jej brze 
gu pierwszego wojskowego po 
sterunku rosyjskiego w tej 
części Dalekiego Wschodu. I 
rzeczywiście w rok później, 2 
lipca 1860 r., do zatoki wpły­
nął wyekwipowany w Nikoła- 
jewsku na Amurze wojskowy 
transportowiec „Manżur”. Ten 
potężny żaglowiec stał się dziś 
herbem Władywostoku i jego 
malowniczy model wita przy­
bysza na rogatce miasta, umie 
szczony wysoko na cokole, tuż 
przy głównej szosie wjazdo­
wej. Na pokładzie „Manżura” 
znajdował się oddział źołnie-

Od naszego 
specjalnego

’ tak już na początku, pod- 
; lotu z Moskwy, zamiast 
wać po drodze w Krasno- 
iu usiedliśmy w Kemero- 

gdzie przenocowaliśmy 
:dy port lotniczy ma wła- 
duży hotel), po czym do­

li mogliśmy kontynuować 
■ : lot via Krasnojarsk do 
dywostoku. Przylecieliśmy 

o 11 w nocy, gdy w War- 
rie była 2 w południe. 9 
dn różnicy czasu! Porzą- 
życia przewrócony do gó- 
aogami, organizm ludzki 
iero po paru dniach wra- 
io równowagi. Po przylo- 
byłem podejmowany kola- 
Dwie godziny minęły jak 

ita strzelił. Na moim zegar 
była jeszcze godzina 16, a 
iórzy z gospodarzy z tru- 

ukrywali senność. No 
dla nich już było grubo 

jółnocy. Tej nocy w ogóle
spałem. Następnego dnia
im się jak po balu sylwe- 
?ym.
ię już w drodze z lotniska, 
i nocy, zatrzymaliśmy sa 
hód na wyniosłym wzgó- 

, w skraju miasta i wysie­
wy. Widok roztoczył się 

< sykły. Tysiące miejskich 
teł rozlanych po wzgó- 

J ii. W nizinie światła lśnią 
•golnie gęsto i wąskimi 
®i wrzynają się w ciem-
To światła statków, któ- 

?sto obsiadły Zatokę Zło- 
bg. W tym samym miej- 

1 byłem potem w dzień, aby 
, lepszy bodziec wyobraźni, 

i już dostała porcję infor 
l)i. O tym jak w czerwcu 

r. generał — gubernator 
hodniej Syberii N. N. Mu- 
iew — Amurskij na korwe
~ parowcu „Ameryka” o- 
*ał wybrzeże południowej

4

rzy pod dowództwem Koma­
rowa. Okrętem dowodził Szef- 
ner, a szefem całej ekspedycji 
był urzędnik do specjalnych 
poruszeń przy generale — gu­
bernatorze Kukieł. Z tymi wła 
śnie trzema nazwiskami zwią­
zano powstanie Władywosto­
ku, miasta i portu, które parę 
lat temu obchodziły bardzo u- 
roczyście swoje 100-lecie.

Władywostok z miejsca zna 
lazł dla siebie rację istnienia 
i szybko się rozwijał. Żołnie­
rze, którzy przybyli na „Man- 
żurze” postawili sobie barak z 
przywiezionego materiału i 
tak przezimowali w prymity­
wie, ale następnego już roku 
tutaj przeniesiono z Nikoła- 
jewska na Amurze główną ba 
zę syberyjskiej floty wojen­
nej. W 1880 r. Władywostok 
otrzymał prawa miejskie i w 
tym samym roku przybył tu 
z Morza Czarnego pierwszy pa 
rowiec zapoczątkowując regu 
larną komunikację morską na 
tej linii.

W 1891 r. we Władywostoku 
uroczyście rozpoczynano budo 
wę ussuryjskiej kolei żelaz­
nej, początkowego odcinka 
transsyberyjskiej magistrali, 
którą budowano jednocześnie 
z zachodu i wschodu. Pierw­
szy pociąg wyjechał z Włady­
wostoku w 1893 r. W ostatnim 
roku minionego stulecia pow­
stała tu pierwsza na Dalekim 
Wschodzie wyższa uczelnia — 
Instytut Wschodni. I tak nie­
malże co roku następowały ko 
lejne skoki rozwojowe tego 
głównego wojskowego, a po­
tem także gospodarczego i na­
ukowego centrum carskiej Ro 
sji na Dalekim Wschodzie. Dla 
wykonywania najcięższych 
prac w porcie i mieście zsyła­
no tu z bałtyckich portów żół 
nierzy i marynarzy karanych 
za działalność wywrotową, jak 
i wszelkie inne politycznie nie 
pewne elementy. Zmuszeni 
oni byli pracować w niezwykle 
ciężkich warunkach. Przynio­
sło to jednakże i taki rezul­
tat, że środowisko tutejsze by 
ło nastrojone bardzo rewolu­
cyjnie. Toteż gdy na zachodzie

kraju, w jego europejskiej czę 
ści, wybuchła rewolucja — 
znalazła ona bardzo prędki i 
silny odzew we Władywosto-

Ale port ten i baza stanowił 
jednocześnie idealną drogę dla 
interwentów, którzy i tędy, i 
od tej strony, próbowali 
zgnieść rewolucję. Już w sty­
czniu 1918 r. na redzie portu 
pojawiły się okręty wojenne 
państw imperialistycznych, a 
w kwietniu tegoż roku wysa­
dzono tu japońskie i angiel­
skie desanty wojskowe. Roz­
począł się biały terror, lata 
walki partyzanckiej. Dopiero 
w 1922 r. Władywostok osta­
tecznie został uwolniony od 
interwentów i białogwardzi­
stów. Potem znowu rozwój 
przerwała II wojna światowa, 
kiedy głównym zadaniem por­
tu i miasta był szybki przeła­
dunek i odprawienie na za­
chód wielkiego potoku towa­
rów. W 1959 r. KC KPZR i Ra 
da Ministrów ZSRR podjęli 
specjalną uchwałę o rozwoju 
Władywostoku. Od tego czasu 
miasto rozbudowuje się nie­
zwykle szybko. Uruchomiono 
na ten cel ogromne środki. 
Wielkość planowanych robót 
może uzmysłowić jedna choć­
by liczba. Przewidziano wybu 
dowanie 1,6 min m! powierz­
chni mieszkalnej w nowych 
domach, gdy w tym czasie ca­
ła powierzchnia mieszkalna 
miasta wynosiła 1,4 min m2.

„Nie ffierzete n-arn, 'drodzy 
Bracia niemieccy, za złe wyli­
czanie tego, co wydarzyło się 
w ostatnim okresie naszej ty­
siącletniej historii. Ma to być 
nie tyle oskarżenie, co raczej 
nasze własne usprawiedliwie­
nie. Polska granica zachodnia 
na Odrze i Nysie, co rozumie 
my dobrze, jest dla Niemiec 
niesłychanie gorzkim owocem 
ostatniej wojny masowego 
zniszczenia — wraz z cierpie­
niem milionów uchodźców i 
przesiedleńców niemieckich 
(co stało się na międzysojusz­
niczy rozkaz zwycięskich mo­
carstw — Poczdam 1945). ...Ża­
dnej polemiki, żadnej dalszej 
zimnej wojny. ...Przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie. ..Je­
śli Wy, biskupi niemieccy i oj­
cowie Soboru ujmiecie po bra­
tersku nasze wyciągnięte rę­
ce, wówczas dopiero będziemy 
mogli z czystym sumieniem 
obchodzić w Polsce nasze Mi­
lenium na chrześcijański spo­
sób. Zapraszamy was po to 
serdecznie do Polski”.

Odwetowcy chwalą
polskich biskupów

Więc będzie 
tychczasowe

Stoję na 
(sopka to w

to więcej niż do- 
miasto.
wyniosłej sopce 

dalekowschodniej
gwarze, góra) i widzę rozległe 
dzielnice tych nowych do­
mów. W nowoczesnym stylu, 
godne i piękne, z parterowy­
mi, mocno oszklonymi pawilo 
nami handlowo-usługowymi 
pod bokiem, zapewnią miesz-
kańcom znakomite 
życiowe. Resztę da 
port, liczne zakłady 
znakomity klimat. 
Władywostok leży

warunki 
potężny 

pracy i...
Przecież 
na tejże

szerokości geograficznej co 
Suchumi i Ałma-Ata w ZSRR, 
co Nicea i Tuluza we Francji, 
co Monaco nad Morzem Śród­
ziemnym, co Boston i Chica­
go w USA. Nic tedy dziwnego, 
że niecałe 20 km od centrum 
miasta — nad brzegiem Amur 
skiego Zalewu, rozciąga się 
rozległa strefa sanatoriów i do 
mów wypoczynkowych (gdzie 
także chytrze ulokował się 
Akademgorodok czyli miaste­
czko nauki). Choć średnie tem 
peratury są tu niższe niż w in 
nych miejscowościach leżą­
cych na tej szerokości — kli­
mat jest i tu przyjemny, zdro­
wy, przerywany jedynie cyklo 
nami i tajfunami, zwłaszcza 
jesienią, która krajobrazowo 
jest najpiękniejszą porą roku.

Spoglądam na miasto i port 
gęsto osadzone wokół Złotego 
Rogu i nie bez satysfakcji my 
ślę o tym, co już zdążyłem tu 
wielokrotnie usłyszeć — że je­
stem pierwszym polskim dzień 
nikarzem zbierającym materia 
ły w Nadmorskim Kraju i jed 
nym z nielicznych zagranicz­
nych w ogóle. Co nam ten kraj 
ujawni?

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Dyskusja 
nad książką 

Warna Schaffa 
pi. „Marksizm 
Wnosika ludzkaU

1[ luż informowaliśmy, w gru­
bym wydaniu „Nowych 
■ ukazała sie relacja z dys- 
nad książką Adama Schaffa 
Marksizm a jednostka ludz- 
zorqanizowana przez Wy- 
Nauki i Oświaty KC PZPR

„Nowych Dróg". Wzie- 
niej udział 16 działaczy po- 

!nvch, naukowców i publicy-

Andrzej Werblan, Wincen- 
aśko, Jerzy Wiatr, Tadeusz 
^szewski, Stefan Żółkiew- 
yonisław Kaczko, Jarosław

Maksymilian Pohorille, 
Zmierz Sokorski, Artur Sta- 
f’ Władysław Loranc, Jan 

Karol Martel, Stani- 
' Wroński, Adam Schaff, Ze- 
'liszko.

Wielu z uczestników dyskusji 
podkreślało doniosłość proble­
mów humanizmu socjalistyczne­
go, poruszonych przez Schaffa. 
Jednakże sposób przedstawienia 
łych spraw w książce wzbudził 
kontrowersje. Znakomita więk­
szość dyskutantów odniosła sie 
krytycznie do książki Adama 
Schaffa. W polemice z nim pod­
noszono zwłaszcza fakt, że jako 
autor książki o ważkim znaczeniu 
filozoficznym i politycznym, nie 
osadził swoich rozważań w kon­
kretnych warunkach, lecz rozpa­
trywał je abstrakcyjnie: dotyczy 
to m. in. stosowania pojęcia alie­
nacji wobec państwa socjalistycz­
nego. Kwestionowano stronę me­
todologiczna pracy Adama Schaf 
fa, sposób ujęcia zagadnień wol­
ności nauki i sztuki, zagadnień 
wychowania inłernacjonalistycz- 
neao, ujecie kwestii narodowej. 
Prawie wszyscy dyskutanci uznali, 
że jednym z głównych niedosłaf 
ków książki jest pominiecie roli 
partii.

Adam Schaff w swoim wystą­
pieniu polemizował z zarzutami, 
zgadzaiac sie łylko z jednym: __ 
„Poruszając problem jednostki w 
społeczeństwie socjalistycznym — 
stwierdził — nie sposób przecież 
ująć tego zagadnienia w sposób 
właściwy i pełny bez podjęcia 
problemu partii i jej funkcji. W

Trudno przyszłoby znaleźć 
Polaka, który zdobyłby się na 
takie zdania. Ich autorami są 
niestety biskupi polscy, którzy 
30 listopada br. wystąpili z 
„Orędziem pojednania” do bi­
skupów niemieckich. Nie py­
tali nikogo w Polsce o zdanie, 
nie otrzymali absolutnie żad­
nych pełnomocnictw i żadnych 
praw przemawiania w imieniu 
Polski, w imieniu narodu.

Jakie były tego „Orędzia” 
narodziny? Jego tekst przed 
przekazaniem adresatom bis­
kupi polscy uzgodnili i omó­
wili z zachodnioniemieckimi 
kolegami na spotkaniu w gro­
nie po trzy osoby z każdej stro 
ny, aby — jak pisze zachodnio 
niemiecka agencja DPA — 
„możliwie z góry wykluczyć 
nieporozumienia”. Orędzie zo­
stało przekazane adresatom i 
ogłoszone w prasie NRF a je­
dnocześnie korespondentowi 
PAP w Rzymie biskupi polscy 
odmówili tekstu dokumentu. 
Nie poinformowali również 
żadnych polskich władz o 
swej inicjatywie ani przed jej 
podjęciem ani też później.

„Przebaczamy i prosimy o 
przebaczenie” — piszą biskupi 
polscy.

Te błagalne, niewiarygodnie 
dla nas brzmiące słowa skie­
rowane zostały do biskupów, 
z których wielu za panowania 
Hitlera, w czasie wojny bło­
gosławiło niemieckie hordy 
palące i grabiące Europę i 
wznosiło modły za powodze­
nie ich „misji”. Adresaci „Orę 
dzia” ze skrupulatnością po­
pierają bońską politykę zbro­
jeń atomowych i terytorial­
nych roszczeń wobec Polski. 
Kardynał Doepfner i jego ko­
ledzy w purpurze jeszcze nie 
tak dawno, w czasie uroczy­
stości 20-lecia życia kościel­
nego na ziemiach zachodnich 
i północnych gwałtownie ata­
kowali polskich biskupów.

Dziś, ci właśnie, skarceni, jak­
by w poczuciu winy, tłumaczą 
się i usprawiedliwiają.

Zaiste zadziwiająca jest go­
towość polskich dostojników 
kościelnych do tak ochoczego 
— w imieniu narodu — prze­
baczania. „Żadnej polemiki” 
— piszą, nie stawiając przy 
tym żadnych warunków.

To wręcz niewiarygodne, ale 
w niektórych częściach „Orę­
dzie” polskich biskupów po­
wtarza tezy rewizjonistycznej 
i odwetowej propagandy NRF. 
Nie można przecież inaczej o- 
cenić słów „Orędzia” o „cier­
pieniach milionów uchodźców 
i przesiedleńców niemieckich, 
(co stało się na międzysojusz­
niczy rozkaz zwycięskich mo­
carstw — Poczdam 1945)”. Na 
takie rzekome „krzywdy” po­
wołują się najbezczelniej o- 
środki i koła przesiedleńców 
i odwetowców, którzy zdają 
się zapominać, że to III Rze­
sza wywołała najpotężniejszą 
z wojen i że tę wojnę prze­
grała.

Upokarzająca jest wstydli- 
wość biskupów, kiedy mówią 
w „Orędziu” o granicy na O- 
drze i Nysie Łużyckiej. Tłu­
maczą i usprawiedliwiają się 
niemal, że te ziemie posiada­
my, że na nich żyjemy. Zo­
stały nam — mówią — narzu­
cone. „Polska utraciła swe ob­
szary na wschodzie” — piszą 
biskupi. „Miliony Polaków z 
tych obszarów udały się na za­
chód i osiedliły na poczdam­
skich obszarach zachodnich, 
gdyż centrum Polski było 
zniszczone”. „Poczdamskie ob-
szary zachodnie” takiego

o przebaczenie bezprawia, ja-' 
kie zostało dokonane, tak jak 
ze swej strony udzielają prze­
baczenia”

terminu używają polscy do­
stojnicy kościelni w odniesie­
niu do ziem, któreśmy odzys­
kali aktem dziejowej sprawie­
dliwości po zwycięskiej woj­
nie, których granice zostały 
wytyczone w układzie z nie­
podległym, demokratycznym 
państwem niemieckim — NRD 
i o których nieodwracalnym 
charakterze nie wątpi żaden 
zdrowo myślący polityk poza 
militarystami i awanturnika­
mi z Bonn. Te „poczdamskie 
obszary zachodnie” zostały 
wreszcie odbudowane i rozbu­
dowane 20-letnim trudem i 
wysiłkiem całego narodu a 
sam Kościół katolicki mógł 
rozwinąć tam życie religijne. 
O tym „Orędzie” milczy.

Nie trzeba się dziwić entu­
zjazmowi w NRF podniesione­
mu nad „Orędziem” polskich 
biskupów. Wszystkie partie 
polityczne, prasa zachodnio- 
niemiecka, przedstawiciele re­
wizjonistycznych organizacji 
pod niebiosa wynoszą auto­
rów „Orędzia”. Czekali na ta­
kie słowa, na usprawiedliwie­
nia Polaków, na prośby o prze 
baczenie. „W tym bardzo szła 
chętnym liście dźwięczą tony 
jakich od dziesiątek lat nie 
słyszało się już z polskich 
ust. Biskupi proszą Niemców

zachwyca się

tym względzie zgadzam się z 
uwagami krytyków”.

Na zakończenie dyskusji głos 
zabrał Zenon Kliszko, kłóry poza 
konkretnymi uwagami wobec 
książki Schaffa omówił także szer 
sze sprawy, dotyczące aktualnych 
zagadnień ideologicznych i po­
litycznych. Mówiąc o potrzebie 
takich dyskusji, iak ta, która to­
czy sie również na łamach prasy 
nad książką Adama Schaffa. Ze­
non Kliszko stwierdził, iż jest rze­
czą całkowicie zrozumiała, że ta­
ka dyskusja powinna sie odby­
wać swobodnie, bez wytaczania 
apriorycznych zarzutów z powo­
du takiego lub innego stanowi­
ska.„Główny niedostatek teoretycz­
ny i polityczny pracy tow. Schaf­
fa — stwierdził Zenon Kliszko — 
polega — według mnie — na tym, 
że wyeliminował on ze swoich roz 
ważań partię i jej rolę, zarówno 
w rozwijaniu myśli teoretycznej 
socjalizmu, jak również w kształ­
towaniu praktyki budownictwa 
socjalizmu. O partii tow. Schaff 
wspomina jedynie mimochodem 
i w zasadzie negatywnie. Konkret 
nie o naszej partii pisze jedynie 
w kontekście zarzutu, iż nie wal­
czy ona należycie z antysemity­
zmem. Należy przy tym stwier­
dzić, że zarzut ten jest fałszem 
wobec rzeczywistości, gdyż w 
kraju naszym nie istnieje tego 
rodzaju zjawisko dyskryminacji 
ekonomicznej, społecznej czy po­
litycznej. W tych warunkach for-

mułowanie takiego zarzutu, jak 
też pretensji do partii, iż nie 
walczy z antysemityzmem, dowo­
dzić może jedynie braku odpo­
wiedzialności politycznej”.

W związku z pomijaniem w 
książce partii i jej roli, Zenon 
Kliszko rozpałrzył bliżej kilka 
problemów związanych z rozwo­
jem myśli teoretycznej partii. Po­
wierzchownej interpretacji pro­
blemu „kultu jednostki" w książ­
ce Adama Schaffa, przeciwstawił 
przeprowadzona przez partie 
wnikliwa analizę tego zjawiska; 
przedstawił bogate i twórcze do­
świadczenia partii w kwestii sto­
sunków miedzy chłopstwem a 
klasa robotnicza, nie zgadzaiac 
sie ze sposobem przedstawienia 
w książce tzw. alienacji pracy, 
wyrażaiac zdziwienie, że Adam 
Schaff nie zauważył wielu istot­
nych procesów zachodzących na 
wsi; krytycznie odniósł sie do 
sposobu przedstawienia przez 
Schaffa problemu internacjona­
lizmu i nacjonalizmu.

Dużo miejsca poświecił Zenon 
Kliszko sprawie partyjności i po­
litycznej odpowiedzialności w 
nauce, szczególnie w naukach 
społecznych. Nawiazuiac do dys­
ku'” powiedział m. in.:

„Nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że niektórzy pracownicy nauki 
na temat poszczególnych aspek­
tów dyskutowanej pracy mogliby 
mieć sąd bardziej krytyczny niż

wypowiedzieli dzisiaj, gdyby nie 
ciążyła na nich reminiscencja tych 
czasów czy też tego okresu, gdy 
dyskusje ideologiczne zmierzały 
do potępienia określonych ludzi, 
gdy krytyka miała na celu nie 
tyle przezwyciężanie błędów i do­
pracowanie się lepszego, dojrzal­
szego stanowiska, ile polityczne 
osądzenie autorów określonych 
poglądów. Obecnie tak nie jest”.

Stwierdzając, że partii zależy 
na rozwoju naukowej myśli mar­
ksistowskiej, zależy na naukowych 
dyskusjach, Zenon Kliszko po­
wiedział:

„Nie można czynić zarzutu ani 
politykowi, ani uczonemu z tego 
powodu, że w tym lub w innym 
stopniu się myli, jeśli on zrobił 
wszystko, aby możliwość pomyłki 
zmniejszyć do minimum i jeśli 
zawsze — gdy podejmie proble­
matykę społeczną — pamięta o 
tym, że jego rozważania, jeśli 
będą błędne, mogą mieć poważne 
konsekwencje ujemne, że myli się 
on nie tylko na własny rachunek 
i odpowiedzialność. To właśnie 
miałem na myśli mówiąć o po­
czuciu odpowiedzialności, które 
cechować musi marksistę-uczone- 
go oraz o konieczności zachowa­
nia przez niego ścisłej więzi poli­
tycznej z partią”.

Przedstawiliśmy tutaj zaledwie 
cząstkowe sprawy, które poru­
szono w tej bogatej dyskusji, któ­
ra „Nowe Drogi" relacjonują na 
130 stronach druku.

LEKTOR

„General - Anzciger”. „Sued- 
deutsche Zeitung” pisze: „Pol­
scy książęta kościoła rzetelnie 
starają się o „narodową sa­
mokrytykę”. Opromieniona na 
dzieją „Koelnische Rund­
schau” ogłosiła: „Z orędzia bi­
skupów polskich, być może da 
się wyczytać, iż nie zostało 
jeszcze wypowiedziane ostat­
nie słowo na temat przyszłej 
granicy polsko-niemieckiej”. 
Ejźe! Takie są powszechne chó 
ry w Niemczech zach. Cieszy 
się p. Jaksch, rozpływa się w 
radościach baron von Gutten- 
berg, jeden z najbardziej re­
akcyjnych polityków, rzecz­
nik atomowego uzbrojenia 
Bundeswehry i krucjaty prze­
ciwko Wschodowi. Podkreśla­
jąc, że to Polacy proszą NRF 
o przebaczenie widzi w tym 
„krok” o znaczeniu historycz­
nym.

Jak należało oczekiwać, od­
powiedź biskupów niemiec­
kich utrzymana w fałszywie 
serdecznym tonie, zawiera peł­
ne potwierdzenie ich stanowi­
ska o „prawie przesiedleńców 
do ojczyzny”. „Nasi Ślązacy, 
Pomorzanie i mieszkańcy Prus 
Wschodnich, ilekroć mówią o 
„prawie do rodzinnych stron”, 
pragną przez to wyrazić, że w 
swoich starych stronach ro­
dzinnych mieszkali prawnie i 
że nadal pozostają z nimi zwią 
zani”. Biskupi zachodnionie- 
mieccy oczywiście chętnie 
przyjmują zaproszenie do dialo 
gu. Czemu nie? Wyrażają prze 
cięż przekonanie, że w spra-^ 
wach granic znajdzie się „roz­
wiązanie wszechstrónnie za-.... 
dowalające i sprawiedliwe”, 
bo rzecz jasna obecnego stanu 
w Europie, podobnie jak Er­
hard, Strauss, jak militaryści 
Bundeswehry nie uznają za 
zadowalający i sprawiedliwy

Biskupi polscy ocenili odpo­
wiedź zachodnioniemiecką — 
jak stwierdzają w specjalnie 
wydanym komunikacie — po­
zytywnie. Widzą w niej „du­
cha pokoju i gotowość ekspia­
cji”. Starają się „zrozumieć 
interpretację biskupów nie­
mieckich”. A, żeby rozwiać 
możliwość jakichkolwiek róż­
nic zdań, przekazali Niemcom 
książkę „Historia Polski” Os­
kara Haleckiego, reakcyjnego 
historyka, żyjącego na emi­
gracji.

W czasie obchodów 20-lecia 
życia kościelnego na ziemiach 
zachodnich i północnych epi­
skopat starał się manifestować 
patriotyczne, zgodnie z inte- 

i» resami całego naszego społe­
czeństwa stanowisko. Został za 

. to w NRF skarcony. Dziś do­
stojnicy Kościoła dokonują 

’ niesłychanego zwrotu. Pod 
czyim wpływem, w czyim i- 
mieniu, w czyim interesie? 

i Dopuszczają się przy tym in- 
’ gerencji w politykę zagranicz­

ną Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w sprawach dotyczą­
cych całości, bezpieczeństwa i 

. trwałości naszej ojczyzny. Gło 
> szą bez żadnych warunków po 
J jednanie z tymi, którzy stano- 
i .wią bezpośrednie zagrożenie 
1 pokoju w Europie. Nie wysu- 
, wają żądania, by ukrócono w 
> NRF propagandę rewizjoni- 
. styczną.
: Polska opinia publiczna, ca­

łe nasze społeczeństwo nieza­
leżnie od światopoglądów wy- 

b stąpienie godzące w podsta- 
■ wowe interesy państwa, naro­

du, w fundamenty jego poli­
tyki zagranicznej przyjętej 
przez cały naród, takie wy- 

■ stąpienie przyjąć może tylko 
1 z oburzeniem.

W. W.



Z.nal<2zlonif, dzik
Już 700 leśników-specjalisłów 
ukończyło założona w 1950 r. 
Szkołę Leśnictwa w miejsco­
wości Kamenna Lhota (Środ­
kowe Czechy). W tym roku 
82 studentów uczy się tech­
nologii i mechanizacji leśnic­
twa, zarówno w teorii jak i w 
praktyce. Na zdjęciu: znale­
ziony w lesie przez studen­
tów Szkoły Leśnictwa 14-dnio 
wy dzik „Ferda" jest teraz 

szkolna maskotka.
Vot. — CAF

Kaczory leżą na północno- 
zachodnim krańcu po­
wiatu chodzieskiego. 

Przebiega tędy linia kolejowa, 
łącząca Piłę z Bydgoszczą oraz 
droga z Chodzieży w kierun­
ku Smiłowa i Piły. Oprócz 
siedziby władzy gromadzkiej 
jest tu ośrodek zdrowia, filia 
POM, agronomówka, placówka 
weterynaryjna, kasa Spółdziel 
ni Oszczędnościowo-Pożyczko­
wej, punkt skupu żywca, bar, 
są sklepy GS — słowem wszy 
stkie podstawowe instytucje, 
niezbędne do prawidłowego 
funkcjonowania gospodarki 
rolnej.

Gospodarz gromady — Ka­
zimierz Korpowski ma lat 
około trzydziestu i jest z za­
wodu nauczycielem — rolni­
kiem. Stanowisko przewodni­
czącego GRN piastuje od ro­
ku. Powiada, że znalazł się tu 
raczej przypadkowo. Jego ży­
ciowym powołaniem miała 
być praca pedagogiczno-spo- 
łeczna wśród młodzieży wiej­
skiej. Ale pewnego dnia za­
proponowano mu objęcie funk 
ęji przewodniczącego GRN. 
Wasza wiedza zawodowa i 
ogólna — mówiono — wyko­
rzystana będzie z pożytkiem, 
a z zawodem nauczycielskim 
rozbratu też brać nie potrze­
bujecie. Jest przecież w Ka­
czorach Szkoła Przysposobie­
nia Rolniczego.

Zmieniająca szybko stare 
formy bytowania gromada wy 
magała fachowego, o nowo­
czesnym sposobie myślenia,

kierownictwa. Młody, ■wy­
kształcony przewodniczący 
zdobył wnet zaufanie miesz­
kańców, więc z uzyskaniem 
mandatu podczas ostatnich wy 
borów nie miał trudności. 
Znali go zresztą już od dawna
jako 
ZMW. 
się i 
niom,

aktywnego działacza 
Teraz Korpowski dwoi 

troi, by podołać zada- 
nakreślonym w. gro-

madzkim programie wybor­
czym. Są to zadania rozległe, 
sięgające głęboko w życie go­
spodarcze i społeczne.

Kaczory można by porów­
nać do rosnącego podlotka, 
na którego wszystko naraz 
okazuje się za małe. Jeszcze 
w roku 1957 zamieszkiwało tu 
niespełna 400 osób. Dziś miej­
scowość liczy prawie 1000 
mieszkańców. Paręnaście lat 
temu w szkole uczyło się za­
ledwie 40 dzieci — dziś pra­
wie 200. Trzyizbowa szkółka, 
która z powodzeniem służyła 
potrzebom miejscowej oświa­
ty, stała się teraz za ciasna. 
Niewiele pomogło zaadapto­
wanie pomieszczeń strycho­
wych na izby lekcyjne. W do­
datku musiały tu znaleźć go­
ścinę Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego a także różne kur­
sy wieczorowe. W roku przy-

W świetle statystyki
GDZIE PRZEWAŻAJĄ MIESZCZANIE

W pięciu województwach naszego kraju mieszkańcy miast 
przeważają liczebnie nad ludnością wiejską. W woj. katowi­
ckim różnica ta przekracza 1.8 min, w gdańskim 460 000, 
w szczecińskim 235 000, we wrocławskim 135 000, w zielono­
górskim 10 000 osób. Różnice w odwrotnym kierunku wystę­
pują szczególnie silnie w województwach: krakowskim, rze­
szowskim i kieleckim. W każdym z nich przewaga po stronie 
mieszkańców wsi przekracza 800 000 osób.

MNIEJ MAŁŻEŃSTW

Mimo, że kobiety z pierwszego rocznika naszego wyżu de­
mograficznego wkroczyły już w wiek małżeński, ilość zawar­
tych związków nadal spada. Różnica między trzema kwarta­
łami roku ubiegłego, a tym samym okresem br. wynosi 4 800, 
w liczbach bezwzględnych, a 1 promille w stosunku do ogółu 
ludności. W tym czasie przyrost naturalny spadł o 0,4 pro­
mille, a liczba nowo urodzonych o 11 200.

KTO „FLUKTUUJF’1

Tylko niewielką poprawę notujemy we wskaźnikach rota­
cji grupy robotników przemysłowych, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych. W okresie od stycz­
nia do października ub. r. współczynnik zwolnień wynosił 
18,9, a przyjęć 22,9. W tych samych miesiącach br. — odpo­
wiednio 18,2 i 21,1. Najwięcej trudności z zagrzaniem miejsca 
mają robotnicy przemysłu spożywczego i skupu — u nich 
tegoroczne wskaźniki fluktuacji sięgają 50,8 i 36,9 oraz ro­
botnicy budowlani i przemysłu materiałów budowlanych — 
wskaźniki 24,5 i 35. Największą stałość w pracy okazują za­
trudnieni w przemyśle lekkim ze wskaźnikami: 10,1 dla 
zwolnień i 12 dla przyjęć do pracy. Wiadomo, kobiety!

UWAGA — SYMBOL „W”

W ubiegłym roku zanotowano wzrost zapadłości na choro­
by weneryczne. Nowych przypadków było ogółem 50 000 wo­
bec 45 000 w roku 1963. Największą liczbę zachorowań stwier 
dzono u mężczyzn w wieku od 20 do 29 — prawie/21 000, gdy 
wśród kobiet w tych samych granicach wieku zachorowało 
po raz pierwszy 7 900. Charakterystyczny jest fakt, że wśród 
młodzieży od lat 15 do 19 liczba zachorowań jest niemal jed­
nakowa u mężczyzn i kobiet, po 2 600, 63 chłopców i 65 dziew 
czynek poniżej 14 lat zapadło w tym czasie na najgroźniej­
szą z chorób wenerycznych — kiłę.

ZBLIŻAMY SIĘ DO 9 MILIONÓW ZATRUDNIONYCH

Ogólna liczba zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
wynosiła w końcu pierwszego półrocza br. 8 milionów 673 000 
osób. W podziale na zasadnicze kierunki gospodarki, naj­
mniej pracowników liczyły instytucje finansowe i ubezpie­
czeń społecznych — razem 70.3 tysiące osób, organizacje po­
lityczne i społeczne — 100 700 oraz administracja publiczna 
i wymiar sprawiedliwości — 260 400. Najwięcej, oczywiście, 
przemysł — 3.6 min, budownictwo — 928 000 obrót towarowy 
oraz transport i łączność — po 807 000 zatrudnionych. (API)

Wieś rozwojowa
znaczy nowoczesna

szłym szkoła realizować już 
będzie 8-letni program nau­
czania, co jeszcze bardziej za­
ostrzy problem. Więc przewód 
niczący alarmuje władze woje 
wódzkie, prosząc o przyspie­
szenie budowy nowej szkoły.

Nie wyciąga zresztą pustych 
rąk po pomoc. To, czego do­
konała gromada czynem spo­
łecznym i to, co dalej czynić 
zamierza, stanowi piękną le­
gitymację ofiarności i ambi­
cji przodowania. Najpierw 
przebudowano budynek gospo 
darczy GRN na gromadzki 
przybytek kultury. Urządzono 
w nim bibliotekę z czytelnią 
i klubo-kawiarnię. Zachęceni 
powodzeniem tego przedsię­
wzięcia mieszkańcy Kaczor 
wysunęli projekt budowy sali 
widowiskowo-kinowej. Zgro­
madzono pustaki, cegłę, dre­
wno. założono fundamenty. 
Całość będzie kosztować około 
pół miliona złotych. Obok te­
go w czynie społecznym bu­
duje się remizę OSP, zakłada 
chodniki, instaluje oświetlenie
uliczne,' buduje wodociąg, 
który zadeklarowano 145 
sięcy złotych.

A nad tym wszystkim

na 
ty-

do-
minują problemy najważniej­
sze: codzienna walka o wzrost 
produkcji rolnej, decydującej 
przecież o poziomie życia i za­
spokajaniu potrzeb codzien­
nych i tych rodzących się z 
aspiracji wyższego rzędu.

Plan intensyfikacji produk­
cji rolnej opracowano w Ka­
czorach w sposób metodyczny 
i dokładny. Oparto go na szcze 
gółowym rozeznaniu warun­
ków glebowo-klimatycznych 
oraz typowych błędów, popeł­
nianych w uprawie i hodowli. 
Każda z ośmiu wsi gromady 
ustaliła właściwy dla siebie 
rejestr wymogów agromini- 
mum, związany ściśle z pla­
nem gospodarczym gromady.

W okolicy dominuje średni 
typ gospodarstwa (przeciętnie 
6.1 ha). Gleby przeważnie lek­
kie — piaski lub bielice. Roz­
ległe łąki i torfowiska nad- 
noteckie, zajmują 40 procent 
użytków rolnych. Stąd też jed 
nym z głównych założeń pla­
nu agrominimum jest pełniej-

sze wykorzystanie potencjal­
nych możliwości produkcji 
zwierzęcej, a zwłaszcza chowu 
bydła mlecznego i opasowego 
Ale warunkiem tego jest ure­
gulowanie stosunków wod­
nych i rozwinięcie polowych 
upraw pastewnych. Ogranicza 
się więc udział uprawy żyta 
na korzyść roślin motylko­
wych, zwiększa areał upraw 
pszenicy, jęczmienia i rzepa­
ku. Wzrost pogłowia, to rów­
nież lepsze nawożenie, które­
go słabe gleby bardzo potrze­
bują. W celu lepszego gospo­
darowania paszami zainicjo­
wano akcję budowy silosów 
na kiszonki oraz parowania 
ziemniaków.

Dotychczasowa praktyka 
agrominimum (wymiana ziar­
na siewnego i sadzeniaków, 
chemiczna ochrona roślin, ter­
minowość prac polowych, po­
prawa żywienia zwierząt) przy­
niosła już rezultaty w postaci 
wzrostu wydajności z hektara 
średnio o 3 kwintale oraz 
powiększenia stanu pogłowia 
inwentarza. Wysiłki produk­
cyjne rolników wspierane są 
skutecznie przez 20 zestawów 
traktorowTo-maszynowych kó­
łek rolniczych. To dzięki ich 
inicjatywne zagospodarowano 
ponad 300 hektarów zanied­
banych gruntów, w oparciu 
o które rozwija się zespołową 
hodowlę bydła. W wyniku zor 
ganizowanego współdziałania 
gromadzkiej służby rolnej i 
kółek rolniczych, maleje licz­
ba gospodarstw ekonomicznie 
słabych.

Program rozwoju gromady 
ha najbliższe lata zakłada, że 
rok 1970 zastanie ją jako nowo 
czesny ośrodek rolniczo-pro- 
dukcyjny, obsługiwany przez 
66 zestawów maszynowych, z 
rozwiniętymi usługami, insty­
tucjami handlowymi, oświato- 
wymi, kulturalnymi, z wodo­
ciągami w kilku wsiach, ulep 
szonymi drogami itp. Ambitne 
plany wymagają stałej troski 
i wytrwałości w działaniu. Bo 
taka jest tylko droga do no­
woczesności i podnoszenia na 
wyższy poziom warunków by­
towania.

FELIKS BIŁOŚ
innwtmiimHnmmiifłumłłHmniiHtwmmwłnmmmmHmmimłumMłii

Kanclerz Erhard w pogoni
za bronią atomową

Podróż 
jako 

przełożona

do Waszyngtonu Erharda, 
ponownego kanclerza NRF, 
została z 3 grudnia na 18 bm.

Wtajemniczeni mówią, że przesunięcie 
terminu nastąpiło nie tyle z powodu
choroby Erharda, ile dla zorientowania 
się w przebiegu kampanii wyborczej 
prezydenta Francji. Erhard i Johnson 
chcieli mieć jasną sytuację w zachodniej 
Europie. Druga tura wyborów francu­
skich 19 bm. raczej nie wróży niespodzia­
nek. przy tym czas nagli.

Stany Zjednoczone, angażując się co­
raz bardziej w południowej Azji, chcą 
mieć w Europie strategicznie zabezpie­
czone ramię szantażu militarnego w po­
staci superzmilitaryzowanej NRF. John­
sona i Erharda łączy wspólny duch a- 
gresji. Jak pisze zachodnioniemiecki 
„Spiegel”: „Po dwudziestu latach klęski 
Hitlera, jesteśmy świadkami, jak NRF 
wyraźnie stawia obecnie na wojnę”.

Nikogo nie zmylą zapewnienia polity­
ków bońskich, że broń nuklearna po­
trzebna jest im . dla powstrzymania na­
paści przeciwnika”. Kanclerz Erhard

wie doskonale, że żadne z państw nie 
zagrażało i nie zagraża NRF. Wie o tym 
również Waszyngton. Niedawno zacho-
dnioniemiecka .Tagesspiegel” pisała:
„Powoływanie się Bonh na konieczność 
zapewnienia sobie bezpieczeństwa, jest 
tylko pretekstem co zresztą rozumieją 
doskonale partnerzy NATO”. Przecież 
USA zapewniały niejednokrotnie, że 
„biorą na siebie obrdnę pokoju w Eu­
ropie” (któremu, nawiasem mówiąc, nikt 
prócz Bonn, nie zagraża). W argumenta­
cji Bonn tkwi więc wyraźna sprzecz­
ność. Lecz Bonn dąży do zawładnięcia 
bronią nuklearną dla własnych agre­
sywnych celów. Od pierwszych dni po­
wstania NRF zajęła pozycję military- 
styczną i odwetową, zagrażającą sąsia­
dom. Teraz realizuje tajny memoriał 
Bundeswehry z 1961 roku. Ńie bez pod-
staw francuscy politycy 
„New York Times”

jak pisze 
pomawiają

Bonn, że potrzebny mu jest dostęp do 
broni jądrowej jako instrumentu nacis­
ku dla opanowania NRD i zagarnięcie 
ziem polskich.

TELEWIZJA

Reportaż roku
Kto w miniony piątek ooladał reportaż z sali c

„Liczą się sekundy" nie zdziwi się chyba zbytnio, ze 
nie ten program zaliczę do najlepszych pozycji roku, $ 

to program naprawdę rewelacyjny. Jego twórcom udało, się 
tylko podpatrzeć i oddać nastrój i atmosferę sali operacyjnej, Ł 
kazać walkę ludzi w bieli o życie młodej kobiety, ukazać 
cie towarzyszące dramatycznemu wyścigowi z czasem. Ale Uęja 
się też — co prawda nie za pomocą obrazu lecz w komen|4r. 
— zasygnalizować pewne, zarysowujące się, uprzedzeń^ 
opory w świecie lekarskim. Myślę o stanowczym sprzeciwy 
się kardiochirurga prowadzącego operację, podawania w r 
porfażu jego nazwiska i nazwisk innych lekarzy, bioracych 
w tej operacji. Powodem sprzeciwu była obawa przed posę^ 
niem (przez innych lekarzy) o efekciarskie szukanie popu|$r(1 
ści. W pracy dz:ennikarskiei spotkałem sie właśnie ze sfr0| 
lekarzy z taka obawa.

Tego rodzaju programy można realizować dwojako: 
wiernie trzymać się scenariusza, albo — mimo scenariusza
nie rezygnować z pokazania fego, co w chwili realizacji zd^ 
się niespodziewanego. Realizator programu — Karol LubelCZv 
który wyrobił sobie nazwisko iako twórca doskonałych pozyj 
wybrał tę druga możliwość. Poszedł nawet dalej; wfaiemniq 
telewidzów w swe kłopoty i obiekcie. A więc, że dysoonn 
kiepskim sprzętem, że kamera nie może uchwycić operowane, 
miejsca, bo zasłaniaja lekarze, że mikrofon głuchy, że trze| 
wprowadzić operatora filmowego, któremu z powodu trudno, 
finansowych przydzielano tylko 25 metrów łaśmy (co jest $v/6( 
rodzaju skandalem niezawinionym przez realizatorów), że 
najbardziej dramatycznym momencie skończyła sie taśma te| 
rerordingowa (bo koniec roku i TV ma trudności finansowe),, 
potem uzyskano drugie 25 metrów filmu ifp., ifd.

W reportażu „Liczą się sekundy" oglądaliśmy operacie serc 
przeprowadzona przez doc. dr. Wacława Sitkowskiego (o czy 
recenzent dowiedział się skądinąd), przy zastosowaniu metoc 
hipotermii czyli obniżenia ciepłoty ciała poniżei 30 stopni Ci 
sjusza. W momencie kiedy powodzenie przedsięwzięcia $f4 
pod znakiem zapytania, kiedy wydaie się, że pacjentka, klói
życie w czasie całej operacji i tak wisi na włosku
umrzeć, w tym momencie padaja słowa autora: „Ten report 
miał być pochwała kardiochirurga". I w chwile później znó 
słyszymy nabrzmiałe irytacja: „Czemu oni stoją bezczynnie?"

Co prawda potem telewidz sie dowiaduje, czemu lekar 
stoją wokół stołu. Co prawda telewidz sie domyśla, że ost 
tecznie operacja sie uda, pacjentka przeżyje, a reportaż bed: 
pochwała kardiochirurgii. Wie, bo ło nie film fabularny, w kł 
rym sie tylko gra, lecz reportaż, w którym wszystko dzieje < 
naprawdę i nikt by sie chyba nie odważył puścić na antenę i 
porfażu pokazującego śmierć człowieka i kieskę ofiarnych lek 
rzy. Ale mimo ło wszystko, program wciaoa telewidza tak dalec 
iż staje się on jakby jednym z łych, co w sali operacyjnej walc: 
z czasem o życie ludzkie.

Nie wątpię, że mogą sie znaleźć przeciwnicy lego rodzaju n 
alisłycznych relacji. TV zreszła słusznie uprzedziła ludzi nie zn 
szacych takich widoków. Wykonawcy mogli uniknąć pewnyi 
usterek technicznych, np. braku synchronizacji obrazu i dźwie
podczas wywiadu ? prof. dr. L. Manteufflem. Te 
szkadzaja uznać reportażu „Liczą się sekundy" 
lepszych programów roku 1965.

Wspomniałem wyżej o kłopotach realizatorów 

usterki nie pa 
za leden z ni

z brakiem
filmowej. O wyczerpywaniu się finansów pod koniec roku i bał 
liach o fundusze z głównym księgowym TV mówił też podcz 
„Wielkiej gry" R. Serafinowicz. O zupełnym niemal wyczerpan 
środków na kręcenie filmów pisał przed tygodniem dobrze P 
informowany recenzent „Trybuny Ludu".

Domyślać się z tego można, że finansowa sytuacja w Telewi: 
jest obecnie zła, tym gorsza, że trzeba przecież przygotować r 
perłuar świałeczno-noworoczny. Dla telewidzów płacących mi 
sięcznie przeszło 80 milionów złotych te kłopoty sa niezroz 
miale. A w konsekwencji doprowadzają do przeładowania on 
gramów rozmowami ze studia.

Oszczędnościowego reżimu na szczęście nie widać w Teatr 
TV, który w poniedziałek wystawił współczesna sztukę słowa 
kiego pisarza J. Solovica „Pięć minut przed północą" w reżyse 
E. Słrednansky'ego. Sztuka była atłystycznym protestem przeć 
obojętności, biurokracji, bezduszności i braku poczucia odpowi 
dzialności. Spośród wykonawców wyróżnili się Ryszarda Han 
i Tadeusz Fijewski, który stworzył niezapomniana kreację starefl 
kolejarza.

Na zakończenie odnotujmy jeszcze bardzo ciekawa dysku! 
o filmie „Posada" w programie „Na wielkim ekranie”, inieresi 
jaca Wszechnicę TV z Poznania pł. „Genetyka człowieka" oN 
kolejna premierę Kabaretu Starszych Panów pł. „Ostatni naiwni 
Jak zwykle było na co patrzeć, choć nie mam złudzeń, że Słai 
Panowie prezentują humor raczej elitarny. Nie zawiedli: Kwia 
kowska, Sienkiewicz, Jędrusik, Dziewoński, Gołaś, Czechowic 
Słępowski, Michnikowski oraz obaj panowie Przybora i Wasowsl

MARIAN FLEJSIEROWICZ
P. S. Emisja poznańskiego „Echa tygodnia” zaraz po wa 

skini „Teleechu” nie jest najszczęśliwszym pomysłem, tym 
dziej, że „Echo tygodnia” w konfrontacji wychodzi na ub 
Kopciuszka, (mf)

Ton wypowiedzi polityków boński1 
staje się coraz bardziej zuchwały i pe' 
ny siebie. Gazeta „Die Welt” niedawi 
pisała, że „minął czas ustępliwego st 
nowiska wobec NATO”. Bonn żą< 
„równouprawnienia” w dostępie do • 
jądrowych. Erhard oświadczył, że udzi 
w obronie Europy powinien zależeć < 
militarnego wkładu danego partne 
NATO, a wkład ten zachodnich Niemi 
jest największy.

Erhard jedzie do Waszyngtonu nie ty 
ko po lotnicze atomowe uzbrojenie (i 
Luftwaffe. Plany jego są szersze. J* 
donosi boński korespondent „Washingt* 
Post”, Erhard w rozmowne z Johnsone 
domagać się będzie utworzenia atomom 
floty podwodnej NATO, uzbrojonej 
pociski „Polaris” z załogą mieszaną, z1 
działem marynarzy niemieckich. My 
utworzenia takiej floty podwodnej n 
jest nowa. Przed trzema laty Pentagc 
przeciwny był jej powstaniu ze wzglęt 
na tajemnicę pocisku „Polaris”. Obecn 
Pentagon, jak pisze „Washington Post 
cofa swoje zastrzeżenia.

Tak więc Erhard nie jedzie do Wi 
szyngtonu z gałązką oliwną pokoju, le1 
dla uzyskania zgody USA dla swych m 
litarystycznych i odwetowych celów.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ5



SAMOCHODY OSOBOWE marki

„SYREN A-103“
BANK POLSKA KASA OPIEKI

w cenie 72.000,— zł za gotówkę i na raty 
przez ORS, Banki Rolne i Kasy Spółdzielcze

SPRZEDAJE

„MOTOZBYT” 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

Poznań - Antuninek 
ul. Gorysława 9.

Przyjmujemy indywidualne zgłoszenia 
od reflektantów na ten typ samochodu. 

Udzielamy informacji telefonicznie nr 710-66 do 69 
Sekcja Pojazdów.

ZAPRASZA 
do odwiedzenia 

Ekspozytury Banku PKO 
w Poznaniu, 

Stary Rynek 82
i zapoznania się z bogatym asortymentem towarów
krajowej produkcji eksportowej zagranicznych.

Sprzedaż za bony i waluty obce
K8446

Pracownicy poszukiwani
POLECAMT DUZI WYBÓR ARHKUŁOW

„FOTO-OPTYKA“
oferuje

Zrobisz, dobry wybór, kupując 
upominek gwiazdkowy w sklepach

ORS“
kredytuje

Foto-Optyka

zda,

nniQ
POflu

^e|
’dn0! ,

Fabryka Galanterii Metalowej Przemysłu Gumowego 
’ ?ozn,an,“’ Jdlica MyJna 26 - zatrudni od stycznia 
]96b roku INŻ. MECHANIKA Wzgł. ENERGETYKA 
na stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU INWESTYCJI
Wynagrodzenie bardzo dobre + 25 proc, premii re­

gulaminowej.
Pierwszeństwo mają kandydaci — mieszkający 

w Środzie Pozn., wzgl. w powiecie średzkim.
Oferty należy kierować do Działu Kadr i Szko- 

lenia-  W8706

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Pępowie, pow 
Trzebnica, tel. Oborniki Sl. 228 zatrudni
ZOOTECHNIKA - ŻYWIENIOWCA, 
i TECHNIKA - EKONOMISTĘ.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
_________________ W8729

> łe| Przedsiębiorstwo uspołecznione przyjmie zaraz:

serc

1. KIER. ROBOT DROGOWYCH z uprawnieniami,
2. KIER. BUDOWY z uprawnieniami.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń, Po--ań, ulica 
Grunwaldzka 19 pod nr W8753.

Czy Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Lesznie, 
lefoc okr^żna 3, tel. 687 i 697 — zatrudni natychmi-«t:
li C< 
1 sh 
kłói 

nr. 
oori.

- 1 KIEROWNIKA BUDOWY — wymagane posia­
danie uprawnień bud.,

- 4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH o specjalności 
ogólno - budowlanej do pracy na budowach 
i w~siedzibie Przedsiębiorstwa,

- 1 INŻYNIERA łub TECHNIKA FAKTUROWANIA, 
- każdą ilość MURARZY

Znó - i 2 ZDUNÓW.

skar 
osi

oedz 
y kti 
sie i 
ne । 

lek
alec 
/alei

Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie. Zgłoszenia należy kierować do 
Działu Zatrudnienia i Płac w PBR Leszno. W8678

tu n 
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Państwowy Ośrodek Maszynowy w Tychowie, pow. 
Białogard, woj. koszalińskie —
1. zatrudni zaraz ZASTĘPCĘ DYREKTORA d/s 

TECHNICZNYCH, wymagane wyższe wykształce­
nie techniczne, pokrewne z działalnością Przed­
siębiorstw Mechanizacji Rolnictwa, wymagany 
dwuletni staż pracy. Mieszkanie służbowe zapew­
niamy;

1 zatrudni od stycznia 1966 r. STARSZEGO EKO­
NOMISTĘ, wymagane wykształcenie wyższe eko­
nomiczne, roczny staż pracy lub średnie ekono­
miczne z wieloletnią praktyką. Mieszkanie gwa­
rantujemy od sierpnia 1966 r.;

I zatrudni zaraz STARSZEGO KSIĘGOWEGO, wy­
magane wykształcenie średnie z wieloletnią prak­
tyką w księgowości.

Z IV "

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.
W8675
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Uczniów w naukę rzerńio 
ita — przyjmie Mechani­
ka Pojazdowa Poznań — 
Dolna Wilda 16. I3137g

Ślusarz narzędziowy 
przyjmie pracę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grur 
waldzka 19 dla 13271g.

1-

Potrzebna młoda, docho­
dząca pomoc domowa. — 
Zgłoszenia: Poznań, Zbą- 
szvńska 24 m. 2, od godz. 
11—19. 13641g

Potrzebna starsza pani do 
d;lecka na 2 dni w ty­
godniu. Wojciechowska, 
łl Grudnia 9 m. 9, godz. 
16—18. 13115g

' Sprzedaż
Wersalki, wyjątkowo ce­
na Obniżona, amerykan­
ki, fotele, poleca tapicer- 
nia, Małeckiego 33.
____________________  12371g 
Pianino maćkowe, zagra­
niczne, stan idealny, oka­
zyjnie sprzedam. Wojcie­
chowska Poznań, Rataj­
czaka 26 m. 86a.___ 12511g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele głębokie, spa­
cerowe — poleca Wytwór 
nia — Orzeszkowej 18a.
____ ________________ 13012g
Sprzedam maszynę do pi 
sarda walizkową, w bar­
dzo dobrym stanie. Fr. 
Skoracki Leszno, Słowiań
ska 27 m. 19162p

Fryzjerka przyjmie stałą 
net pracę w Poznaniu względ

nie na prowincji. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Grun- 

kus waldzka 19 dla 13067g.

Pomoc domową stalą do 
3 osób, przyjmie lekarz.
Solna 1 m. 2. 13318g

Wózek dziecięcy głęboki, 
równocześnie spacerówka 
— sprzedam. Poznań, Wy 
spiańskiego 38 m. 3.
_____ ________________ 13198g 
Sprzedam futro baranie, 
brązowe. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 12821g.

w{| Tańców uczę. Poznań, — 
Mickiewicza 27 m. 7.

13333g

Maszynę do pisania „Eri­
ka” nowoczesna, idealny 
stan — sprzedAm. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12822g.

sza' 
ba 

gi?

,Kupno

Telewizor uszkodzony ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13628g.

Sprzedam pianino „Fie­
dler”, radia „Symfonię”, 
„Łux Mazur”, wyżymacz 
kę stołową, szafę 3-drzwio 
wą z szufladami. Jeżycka
2 m. 6. 13266g

Kupię wał korbowy, tu­
leje tłoki do samochodu 
Standart Dep — na ropę. 
Ostrów, tel. 20-44. 19160p

Sypialnię (złota brzoza), 
fotele, stół okrągły rozsu­
wany — tanio sprzedam. 
Gorczyczewskiego 2 m. 6. 

 12824g

Prasę pasmową do wyro­
bu cegły, kupię. Gałecki 
Lublin, Rury Swiętodu- 
skie 9a. )3248g

Wóz gospodarski na dwu­
dziestkach oraz osie z tar 
czarni, sprzedam. Wyko­
nuje platformv warsztat. 
Poznań - Rataje, ul. Za­
menhofa 5. 13282g

Dnia 1' grudnia 1965 roku zmarł nagle w Po­
znaniu, w wieku lat 53,

kolega

Zdzisław Gustowski
wieloletni inspektor techniczny w Poznaniu, 

Wydawnictwa „Arkady”, Warszawa.
Z żalem żegnamy zasłużonego pracownika, 

wybitnego fachowca sztuki drukarskiej, nieod­
żałowanego towarzysza pracy i kolegę, szcze­
rze oddanego sprawie książki.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA 

PRACOWNICY
wydawnictwa „ARKADY” Warszawa

. _______ ________________ K8763

Grunwaldzka U.

0 CHARAKTERZE UPOMINKOWYM
Ponadto Bank Polska Kasa Opieki uprzejmie informuje, że 
w okresie przedświątecznym ekspozytury Banku będą czynne:

19 grudnia br. (niedziela) w godzinach od 11 do 16,
23 i 30 grudnia br. (czwartki) w godz. od 11 do 17.30,
24 i 31 grudnia br. (piątki) w godzinach od 9 do 14.30,

ZAPRASZAMY — ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
K8680

kup ująć 
NA PREZENT 
GWIAZDKOWY

KR A10 WE | LOT E R11 PIENIONEJ

Uwaga! „Koziołki" 
Z OKAZJI 450 GRY
ufundowały dodatkowo

210 NAGRÓD WARTOŚCI 400.000,— ZŁOTYCH
GŁÓWNE WYGRANE

2 samochody „SYRENA” oraz liczne premie pieniężne.
WYJĄTKOWO "WIELKA SZANSA —

SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA I ZŁÓZ KUPONY!
K8747

OGtOSZENIA DROBNE
Magiel kręcony duży, o- 
kazyjnie sprzedam. Po- 
zrań, ul. Dolina 2 m. 10.

___________  1329Gg
Sprzedam dobre czarne 
pianino krzyżowe, 11.000,— 
złotych. Poznań, Grun­
waldzka 83b m. 9. 13522g
Pianino pierwszorzędne, 
płyta metalowa, krzyżo­
we — sprzedam. Zacisze 
2 m. 2. 13303g

^Samochody
Tanio sprzedam Wartbur­
ga. Poznań - Szczepanko­
wo. Rodawska 20. t3309g
„Warszawę” 203, nową ku 
n"ę. Ozorkiewicz Pniewy 
Poznańska 2, tel. 12.

____  13638g
Sprzedam Warszawę po 
małym przebiegu, roi: pro 
dukcji 1963. Młody, Gniez 
no, Tumska 2 m. 9.

 18880p
Sprzedam samochód — 
, Warszawa”, rok produk 
cji 1962. Leszno, ul. Dzier 
żyńskiego 71. tel. 824.

190 56p
Sprzedam Skodę 1101, ko 
ła do Jawy. Marszałkow­
ska 10 m. 4. 13545g
Skodę 1101, osobowo-towa 
rową, silnik 1200 do re­
montu lub na części, w 
całości, tanio sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
13250g.
Syrenę 102 — okazyjnie 
sprzedam. Konin, Bro­
niewskiego 2 m. 41.
_____  _ 13278g

Sprzedam samochód „Mi­
krus”, w bardzo dobrym 
stanie — okazyjnie. Swa­
rzędz, ul. Pogodna 25.

13284g

Mieszkanie wyłączone al­
bo domek jednorodzinny 
— kupię. Oferty Biuro O- 
głcszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13315g.

Małżeństwo — członkowie
spółdzielni poszukuje
pokoju nieumeblowanego, 
zapłacą bardzo dobrze. 
Gwarancja wyprowadze­
nia. Dalsze warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13312g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z zabudowaniem 
gospodarczym, hektar zie 
mi, po kupie 3 pokoje, 
kuchnia wolne •— w O- 
bornikach Wlkp. Na listy 
nie odpowiadam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 13174g

Nieruchomości

Kupię gospodarstwo do 5
ha w okolicach Poznania, 
do 20 km. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla^ 12761 g.
Willa masywnie zbudowa 
na, piętrowa, wolne za­
raz cztery obszerne poko 
je, kuchnia, łazienka, o- 
gród, ulica Obornicka •— 
320.000 zł, lub sprzedaż po 
łowy, wolne dwa pokoje, 
kuchnia 170.000, dom dwa 
pokoje, kuchnia ogród, 
Luboń przy Poznaniu — 
120.000 — spiesznie sprze­
da Nowak Poznań, Wys-
plańskiego 16.
Sprzedam

13595
Pleszewie,

piętrowy domek mieszkał 
ny — 5 pokoi, kuchnia, ła 
zicnka, garaż domek go­
spodarczy. Po kupnie wol 
ne. Wiadomość: Jędrzej­
czak Pleszew, ul. Szkolna
2. 13290g
Domek, okolica Poznania, 
w cenie około 70 tys. zł, 
kupię. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
12264g. 
Sprzedam działkę budow­
laną, obszar 49 arów, po­
łożoną w Kaczanowie ko­
ło Wrześni. Oferty kiero­
wać: Apolonia Nowaczyk 
Rawicz, ul. Sarnowska 9. 
____________________13287g 
Dom do wykończenia i 
budynek gospodarczy —
7.500 m2, 
ogrodu

oparkanionego
Poznaniu —

170.000,—, dom w Pozna­
niu 3 pokoje wolne i bu­
dynek na przemysł — 
130.000,—, wpłaty 100.000,—, 
segment komfortowy dwu 
pokojowy 220.000,—, spie­
sznie do sprzedaży. Zgło­
szenia: Adamski Poznań.
Matejki 33a. 13629g

Dnia 14 grudnia 1965 roku, zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 81, śp.

Andrzej Adamczak 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Pamiątkowym Powstania 
w Wielkopolsce 1918—1919 r., Odznaką Grunwaldu 

oraz innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. o 

godzinie 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczy-
nie.
Poznań, Calliera 3.

RODZINA
13623g

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 467, wydaną przez 
Liceum Pedagogiczne — 
Krotoszyn, na nazwisko 
Zyta Klajewska Kroto­
szyn. ul. Armii Czerwo­
nej 83. 18879pw

Zgubiono legitymację służ 
bową nr 67/63, wystawio­
ną przez Wojewódzki U- 
rząd Statystyczny w Po­
znaniu, na nazwisko Ste­
fania Furmann. 18913pw

Zgubiono prawo jazdy — 
amatorskie na ciągnik, na 
nazwisko Józef Kubiński, 
Długa Goślina, pow. O- 
borniki. 19161pw

Zgubiono but damski na 
linii autobusowej 64. Pro­
szę o zwrot. Łuczak, Po­
znań, Jaworowa 57 m. 11. 

13473g
19 bm. zgubiono aktówkę 
z przyborami fryzjerski­
mi. Uczciwego znalazcę 
prosi się o zwrot. Poznań 
Ułańska 12 m. 7. 13557g
Dnia 4. XII. 65 — zaginął 
pies 5-miesięczny miesza­
niec czarny, podpalany. 
Wiadomości kierować pod 
adresem Władysław Szaj, 
Głogowska 168a m. 8.

13566g
24. XI. zgubiono kołnierz 
oposowy na Poznańskiej. 
Zwrot wynagrodzę. Tel. 
544-87. 13578g
Pozostawiono 8 bm. w 
tiamwaju nr 6 kilkanaś­
cie arkuszy papieru kan­
celaryjnego, zapisanego. 
Zwrot wynagrodzę. Woj­
ska Polskiego 85 m. 83.

13422g
Zaginęła suka myśliwska, 
wyżeł gładkowłosy, brą­
zowy. Zwrot wynagrodzę. 
Górezyn, Bohaterów Wes-
terplatte 3. 13581g

Zakup ułatwi Ci „ORS”, rozkładając należność na do­
godne raty.

Placówki „ORS”-u znajdują się na terenie miasta Pozna­
nia i we wszystkich miastach powiatowych.
SKLEPY „FOTO-OPTYKA” SZCZEGÓLNIE POLECAJĄ:

Aparaty

*
*

Aparaty

Aparaty

fotograficzne

fotograficzne

„PR A KTI”
— w cenie

„ZORKA 4”
— w cenie

„ZORKA 6”
— w cenie

złotych 2.065,—

złotych 2.600,—

Kamery filmowe 8 mm „SPORT 2”
— w cenie

Powiększalniki „KROKUS 3”
— w cenie

Powiększalniki „KROKUS - COLOR”
— w cenie

złotych

złotych

złotych

1.700,—

1.050,

1.500,—

oraz za gotówkę
projektory młodzieżowe „BAJKA”

— w cenie

złotych

złotych

1.700,

240,— 
na apa-W przypadku zakupu na raty, wpłata gotówkowa 

raty krajowe wraz ze sprzętem wynosi 10 %, nie mniej jed-
nak, niż 200,— zł — reszta należności może być rozłożona 
do 24 rat.

Na sprzęt i aparaty fotograficzne z importu, wpłata gotów­
kowa wynosi 20 % ceny detalicznej, najwyższa ilość rat — 18.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA W POZNANIU

ZAWIADAMIA

że w niedzielę, dnia 19 XII 1965 r.

BĘDĄ OTWARTE
ZAKŁADY FRYZJERSKIE DWUZMIANOWE 

od godziny 8—18, 
ZAKŁADY FRYZJERSKIE JEDNOZMIANOWE 

od godziny 11—16.
K8719

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zgubioną pieczątkę: 
„Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnych 
PRL, Rada Zakładowa ( 
przy Przeds. PGR Nie j

Przetargi

chanowo”, K8585

Zgubiłam zegarek. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot. Szymborska 7 m.
10. 13588g

wróciłem! Dr Paszkowski 
Matejki 51, specjalista 
chorób skórnych, wenery 
cznych. Godz. 7—8.30, 12
—14, 19—20. 13182g
Wykonuję izolację cen­
tralnego ogrzewania. Te­
lefon 613-71, wewn. 59, od
godz. 9—10. 13314g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 12519g
Fortepiany, pianina — re 
montuję, strojenia, poli- 
turowania — wykonuje 
Bctting Leszno, Chrobre­
go 14.12971g 
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckie-
go 34. 13111g
Wypożyczam — zagranic? 
ne suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 12701g

Matrymonialne

Fani dobrej prezencji, do 
brze sytuowana, pozna w 
celu matrymonialnym, pa 
na do lat 55—65. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13197g.
Rozwiedziona lat 31, z 
wyższym wykształceniem, 
na stanowisku, 2 dzieci, 
materialnie niezależna, po 
siadająca komfortowe mie 
szkanie, pozna odpowied­
niego pana w celu matry 
monialnym. Szczegółowe 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 13148g

T
Dnia 14 grudnia 1965 roku zmarł, opatrzona 

Sakramentami św., mój ukochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek, szwagier i wujek przeżywszy lat 
69, śp.

Jan Knypinski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarza na Winiarach, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

ŻONA, DZIECI I RODZINA
Poznań, ul. Wyszogrodzka 5 m. 3. I3637g
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Zakłady Jajczarsko - Drobiarskie w Ostrowie Wlkp„ 
ulica Partyzancka 34 — ogłaszają PRZETARG NIEO­
GRANICZONY NA SPRZEDAŻ CA 900 TON MIERZ­
WY DROBIOWEJ SŁOMIASTEJ i CA 2.300 TON 
MIERZWY DROBIOWEJ DROBNEJ spod siatek loco 
Oddział Drobiarski w Grabowie n/Prosną, ul. Świer­
czewskiego 3 i Oddział Drobiarski w Kępnie, ulica 
Wrocławska 3 a. Odbiór mierzwy transnnrtem wła­
snym w terminie do 25 marca 1966 roku.

Termin przetargu ustala się na dzień 22 grudnia 
1965 roku o godzinie 12 w świetlicy Zakładów Jaj­
czarsko - Drobiarskich w Ostrowie Wlkp., ul. Party­
zancka 34.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ-
nienie przetargu bez podania przyczyn.
Cukrownia „Środa” Środzie

K8705
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY NA PRACE ELE- 
WACYJNE BUDYNKÓW FABRYCZNYCH, których 
ogólna powierzchnia wynosi ca 10.500 m2 (tynk zwy­
kły). Termin wykonania prac II i III kwartał 1966 r.

Zakres jak i szczegóły robót do omówienia 
w dziale technicznym Cukrowni — codziennie (z wy­
jątkiem sobót) w godzinach od 10—13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty należy 
składać pod adresem jak wyżej — w terminie do 
28. XII. 1965 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30. 
XII. 1965 r. o godz. 11.

Cukrownia zastrzega obie swobodny wybór ofe-
renta. K8673

^w^Radio ZIełewizjb
RADIO: PROGRAM I Fala 1322 m i UKF (do 

g. 19.05) 69,74 MHz; 8.05 Muz. i aktualn.; 8.30 Pio­
senki starowarszawskie; 9 dla kl. III i IV pt. 
„Dzieci^ — gwiazd”; 9.20 Gra zespół instr. „The 
Shadows”; 10 „Wspomnienia ludowego starosty” 
frag. książki; 10.15 Z muz. barokowej; 11 dla kl. 
X „Kordian”; 12.25 Rolniczy kwadrans; 13 dla 
kl. III „Tam gdzie zwierzęta nie boją się człowie­
ka”; 13.20 Muz. polska; 14 Książki, które na was
czekają; 14.25 
dziej podoba’

Co się Wam w tej audycji najbar-
15.05 Z życia ZSRR; 15.25

St. Moniuszki śpiewa H. Mickiewiczówna
Pieśni

15.45
Kurs j. franc.; 16.10 Studio „Rytm”; 16.35 „Gdzieś 
w gromadzie”; 17.05 Konc. życzeń; 17.40 „Popioły” 
ode. 23 pow.; 18.05 Felieton gospodarczy; 18.20 Kon­
cert dnia; 19.15 Nowości programu III; 20.35 
Transm. z rewanżowego meczu bokserskiego o 
Puchar Europy NRD — Polska; 21.35 Portrety li­
terackie; 23.10 Kompozytor tygodnia F. Mendels­
sohn — Bartkoldy; 23.41 Muz. tan.

WIADOMOSCI
PROGRAM II

5, 6.
Fala 407 m

8, 12.05, 15, 18, 20. 23.
UKF 66,62 MHz:

8.15 Kurs j. franc.; 8.35 Felieton red. społ.; 8.45 
Koncert solistów; 9.05 Koncert dnia; 9.50 Public, 
miedzynar.; 10.30 „Ucieczka” fragm. pow.; 11 Z 
twórczości R. Schumanna; 11.40 Aud. red. ekonom.;
12.10 Aud. społeczna; 12.30 Na akordeonie gra Carl 
Jularbo; 12.45 „Z problemów współczesnej wie-
dzy”; 13 Muz. baletowa; 13.20 
wpi” — fragm. książki; 14.35

„My ze spalonych 
Public, miedzynar.;

14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Koncert solistów; 15.30 
Dla dzieci „Śpiewamy piosenki i bawimy się przy 
muzyce”; 16.25 Muzyka; 16.55 „Wielkopolska dla 
eksportu”; 18 Pianiści w repert. rozrywk.; 18.20 
„My o nas” — aud. młodzieżowa; 18.45 Wielkop. 
aktualn. turyst.; 18.50 Uniwersytet Radiowy; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 Opowieści wędrownicze — re­
portaż literacki z N. Tomyśla; 19.50 Gioacchino
Rossini .Kopciuszek” (La Ceneyentola — opera
w 2 aktach; 23.05 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06, 16, 
19, 21, 23.50.

TELEWIZJA: 10.55 Historia dla klas VI „Na fol­
warku i w zagrodzie”; 11.55 Program szkolny „Pro-
pedeutyka filozofii” pt.
ność”; 16.10 TV Kurs Rolniczy

.Wolność i koniecz- 
— „Wychów i ży­

wienie cieląt”; 16.55 Wiadomości; 17 Dla dzieci 
film z serii „Opowieści znad rzeki”; 17.15 Dla 
młodych widzów TV Klub Trzynastolatków 17.35 
Magazyn — „Nie tylko dla pań”; 18 „Muzyka w
czasie i przestrzeni” (w 195 rocznicę urodzin Lud­
wika van Beethovena); 18.35 Na morskich “
kach; 19 „Kwadrans zagadek” — teleturniej
Dobranoc i Dziennik; 20 „Stuletnia spóinia 
gram publicystyczny; 20,20 Teatr sensacji — 
klu — „Stawka większa niż życie” pt. „1 
gry” odcinek IX: 21,20 „Niezwykła akcja”;

szla- 
19.20 
pro-

Dziennik; 22.05 „Bezpieczeństwo na drogach”,

- z cy- 
,Koniec 
; 21.50



Gdy gaśnie świa^fo Pokrótce

Uczmy się gospodarować energią
17 lektryfikacja wsi przestaje już być problemem. Coraz 

bardziej ważnym zagadnieniem jest natomiast racjonal­
ne wykorzystywanie systemu energetycznego.

Wzrost zapotrzebowania na 
energię, wiążący się z mecha­
nizacją rolnictwa, przekracza 
znacznie możliwości zasilania 
jakie posiadają zakłady ener­
getyczne w województwie. Mi­
mo znacznej modernizacji sie 
ci, rozwiązania techniczne 
(np. na liniach niskiego napię­
cia) w wielu przypadkach są 
nadal przestarzałe, nieprzysto 
sowane do obecnych warun­
ków przesyłania i eksploata­
cji energii. Jest to zresztą 
przyczyną nie tylko spadku 
napięcia, ale i częstych awa­
rii oraz przerw w dostawie 
prądu. Nie bez winy są oczy­
wiście sami użytkownicy, któ 
rzy nie zawsze wykazują zna

Do jednej z największych w kra­
ju należy elektrownia konińska. 
Na zdjęciu: fragment urządzeń 
przekaźnikowych linii wysokiego 

napięcia.
Fot. — K. PrzychodzkiGniezno

Pokaźny dorobek 
klubu racjonalizacji 
Pokaźnym dorobkiem posz­

czycić się może Klub Tech­
niki i Racjonalizacji przy Pa 
rowozowni w Gnieźnie. W 
ciągu roku zorganizowano tu 
12 odczytów i 22 pogadanki 
dotyczące zagadnień tecbnicz 
nych i produkcyjnych. Udzie­
lono również wiele porad w 
tych sprawach. Zorganizowa 
no kilka, projekcji filmów o 
tematyce technicznej w któ­
rych udział wzięło 720 pra­
cowników PKP. Odbył się tu 
również kurs kreślarski.' Naj­
pilniejsi uczestnicy otrzymali 
upominki. Zarząd Klubu dla 
wciągnięcia młodych ludzi do 
ruchu racjonalizatorskiego, 
zorganizował dla uczniów 
szkoły przyzakładowej kon­
kurs pod nazwą „Zgłaszam 
mój pierwszy pomysł”. Kon­
kurs ten spełnił swoje zada­
nie a ze zgłoszonych po­
mysłów trzy najlepsze zostały 
przyjęte jako usprawnienia 
produkcyjne. Twórcy tych po 
mysłów oprócz przysługują­
cego wynagrodzenia, otrzyma 
li dodatkowe nagrody rzeczo­
we.

Dla większegb spopulary­
zowania ruchu racjonalizator­
skiego na węźle gnieźnień­
skim, zarząd KTiR podjął u- 
chwałę o zorganizowaniu 
Pierwszego Konkursu Racjo­
nalizatorskiego. Ostatnio w 
Klubie Techniki i Racjonalłza 
cji w Gnieźnie otwarta zosta 
ła z okazji zakończenia kon­
kursu wystawa dorobku racjo 
nalizatorskiego tutejszego wę­
zła. Na uroczystej wieczorni­
cy dyrektor OKP wręczył pra 
cewnikom, którzy zgłosili naj 
większą liczbę pomysłów na­
grody i dyplomy pamiąlkowe.

(na) 

jomość elementarnych zasad 
gospodarowania energią.

Najczęstszą przyczyną awa 
rii na urządzeniach wysokich 
napięć są jednak wyładowania 
atmosferyczne oraz wichury. 
Powodują one około 55" proc, 
wszystkich przerw jakie wy­
stępują w systemie energety­
cznym w ciągu roku. Niema­
ło szkód wyrządzają również 
ptaki, które w czasie przelo­
tów niszczą przewody, bądź 
też zrywają je — obsiadając 
gromadnie linie wysokiego na 
pięcia. Inne uszkodzenia spo­
wodowane są złą jakością u- 
rządzeń, oraz starzeniem się 
materiałów, z których zbudo­
wane są instalacje.

Przerwy w dostawie ener­
gii elektrycznej na urządze­
niach niskich napięć spowo­
dowane są najczęściej przepa 
laniem się bezpieczników na 
skutek przeciążenia sieci. Wi 
ne w tym przypadku ponoszą 
użytkownicy, którzy w tzw. 
godzinach szczytu w okresie 
jesienno-zimowym włączają 
nadmierną liczbę grzejników, 
dodatkowe oświetlenie itp. 
Pozostałe przyczyny awarii, 
to zła jakość bezpieczników 
oraz uszkodzenia izolatorów 
znajdujących się na słupach. 
Jakkolwiek liczba uszkodzeń 
zmniejsza się stale, co wiąże 
się m. in. ze wzrostem nakła­
dów na konserwacje, remon­
ty oraz modernizację linii — 
są one jednak w dalszym cią 
gu przyczyną dość licznych 
kłopotów.

Jeszcze kilka lat temu remon 
ty kapitalne sieci energetycz­
nej przeprowadzane były sy­
stemem prymitywnym. Obec­
nie stosowane środki zmniej­
szają nie tylko czas trwania 
przerw w dostawie prądu, ale 
wykluczają także możliwość 
ponownej awarii w tym miej­
scu. Również wyposażenie służ 
by energetycznej m. in. w urzą 
dzenia radiotelefoniczne zwięk 
sza operatywność brygad tech 
nicznych i pomaga w szybkiej 
lokalizacji uszkodzeń sieci.

Oprócz napraw awaryjnych 
brygady techniczne dokonują 
częstych kontroli funkcjonowa 
nia instalacji i pomiaru na­
pięć w gospodarstwach. O ile 
kontrola taka jest potrzebna, 
o tyle dokonywanie okreso­
wych pomiarów napięć w go- 
snodarstwach podległych Za­
kładom Energetycznvm Po­
znań — Teren nie zaw­
sze jest opłacalne. Pochłania 
ono bowiem rocznie około 4 
min zł. a więc tyle, ile kosztu­
je utrzymanie pełnej służby 
energetycznej w wojewódz­
twie. Wydaje się. że środki te 
orzynajmniej w części przezna 
czyć można na inne cele, zwła­
szcza. że od dawna wiadomo, 
gdzie tzw. warunki napięciowe 
w województwie nie są zado­
walające.

Sprawą ważną jest w dal­
szym ciągu informowanie spo­
łeczeństwa o sposobach wła­
ściwego korzystania z energii 
elektrycznej. W kilku powia­
tach Wielkopolski odbyły się 
ostatnio snotkania pracowni­
ków służby energetycznej z 
odbiorcami energii elektrycz­
nej, przedstawicielami zakła­
dów pracy i miejscowej lud­
ności.

wiatów i mieszkańców. Naj­
większe zainteresowanie tym 
zagadnieniem wykazały wła­
dze powiatu wrzesińskiego. 
Tam taka narada odbyła się 
w ubiegłym miesiącu. Nieste­
ty, widocznie dosyć niefraso­
bliwie podchodzi się do spraw 
użytkowania energii w Szamo 
tułach, skoro na spotkanie z 
przedstawicielami Zakładu 
Energetycznego Poznań — Te­
ren przybyły zaledwie 4 oso­
by. (wa)

„Ciemności egipskie" 
na stacji w Błotnicy
Najruchliwszą stacją linii 

kolejowej Leszno—Zbąszynek, 
oprócz Włoszakowic oraz Wol­
sztyna i Zbąszynia, jest stacja 
w Błotnicy. Korzystają z niej 
nie tylko mieszkańcy samej 
Błotnicy, ale rówmież wsi Prze 
męt i rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych: Zaborowo, 
Przedmieście, Bucz, Siekówka, 
Saczkowo, Górsko, Radomierz, 
Olejnica i Osłonin. Ciekawe 
dlaczego na stacji w Błotnicy 
nie ma, jak dotąd elektrycz­
nego oświetlenia. Jest to tym 
dziwniejsze, że wsie całego 
powiatu wolsztyńskiego są już 
przecież od kilku lat zelek­
tryfikowane. (jw)

Byliśmy przekonani, że ta 
słuszna inicjatywa Zakładu 
Energetycznego Poznań—Te­
ren spotka się z pełnym popar 
ciem władz poszczególnych po

GRUDZIEŃ Euzebiusza,

16 Albiny

czwartek Słońce: 7.57—15.39------------,---------------

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 16 „Niebieski ptak”; OPERA — 
g. 19 „Aida?; OPERETKA — g. 19 
„Eksportowi żona”; MARCINEK 
— g. 16.30 „Najdzielniejszy”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Pogranicze południk 

15”; WOLSZTYN: „Zemsta”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Popioły” (I i II 
s.); CZARNKÓW: „Mysz, która 
ryknęła”; GNIEZNO — Lech: 
„Święta wojna”; POLONIA: 
„Trzej muszkieterowie”; GO­

z Ostrzeszowa
ROCZNE PLANY 

Powiatowy Związek Gmin- 
r.ych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Ostrzeszowie 
wraz z Gminnymi Spółdziel­
niami wykonał zadania planu 
skupu produktów rolnych i su 
rowców. Plan skupu na rok 
1965 wynosi 165 min. złotych. 
Do 30 listopada br. wykonano 
166,4 min. zł, co stanowi 100,8 
proc.

JAKIE BĘDĄ REMONTY
Coraz większe sumy wydaje 

się z budżetu powiatu ostrze- 
szowskiego na remonty kapi­
talne budynków mieszkalnych 
i urządzeń gospodarki komu­
nalnej. W roku 1966 na cel ten 
przeznaczy się sumę 3 030 000 
zł. Wyremontowanych zosta­
nie 30 budynków w miastach: 
Ostrzeszowie, Grabowie i Mik 
stacie. Przewiduje się ponadto 
remonty studni głębinowej w 
Ostrzeszowie, ulic i sieci wo­
dociągowej w Mikstacie.

WZROST POGŁOWIA 
TRZODY CHLEWNEJ

Rolnicy powiatu ostrzeszow- 
skiego nastawieni są głównie 
na hodowlę trzody chlewnej. 
Świadczy o tym m. in. grud­
niowy spis zwierząt gospodar 
skich. Przy zmniejszającej się 
liczbie krów (jest ich obecnie 
15 341) w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym zanotowano 
znaczny wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej i owiec, (hp)

Łódzki Instytut Włókiennictwa i 
wspólnie z Laboratorium Prze- , 
mysłu Tkanin Dekoracyjnych pro- ' 
wadzi badania nad mełoda ta- ' 
kiego wykańczania tkanin, aby w ) 
użyciu nie ulegały one szybkie- ł 
mu brudzeniu Sa to prace pro-jTrzodv ChIewnej Poznań> 
wadzone pod kierunkiem inż. Mickiewicza 33 .Tam otrzyma 
Danuty Żyiki i dotyczące przede szczegółowy instruktaż co i

G. K., Wiry. — Radzimy zwró­
cić się do Związku Producentów 

wszystkim dywanów. Na podsta- i należy robić w interesującej 
wie osiągniętych rezultatów ‘ na sprawie. (2693)

ul. 
Pan 
jak 
Pa-

stwierdzono, że dywany nie im- ) Piotr K, Pieszew _ Masz _ 
pregnowane brudzą sie bardzo jeję. Nadużywanie środków farma-

ra-

szybko. Aby temu zapobiec, im- kologicznych jest szkodliwe. Jakie 
preanuje sie gotowe dywany)mogą powstać konsekwencje tego, 
produkowane głównie z włókien stwierdzić tylko lekar^ 
wiskozowych oraz z mieszanek ( '
włókien poliamidowych z wisko- j Kazimierz Mrozek — Mochy — 
ZOwymi. W roku 1966 podjete Lekarzy ortopedów w Poznaniu 
zostaną próby wprowadzania wielu Trudno nam więc po- 

. . . , rac adres. Radzimy zwrócić się do
opracowane) metocy wykańcza- )kpnjkj ortopedycznej przy ul. 
nia na skale przemysłowa w Fa- ' Gąsiorowskich lub przy Dzierżyń 
bryce Dywanów w Kaliszu, natu- jskiego. (2808)
ralnie przy udziale Instytutu, [semj 
Na zdjęciu: mar inż. Danuta Żyż-

CAF —fot. Rozmysłowicz

STYŃ': „Kapo”; JAROCIN — Echo: 
„Szeherezada”; KALISZ — Kos­
mos: „W zamkniętym kręgu”; 
Oaza: „Człowiek, który zabił Li­
berty Valence’a”; Stylowe: „Noc 
przedślubna”; Syrena: nieczyn­
ne; Wolność: „Wyspa Artura”; 
KĘPNO: „Niedziele w Avray”; 
KŁODAWA: „Między nami zło­
dziejami”; KOŁO: „Popioły” (I i 
II s.); KONIN — Energetyk: „Przy 
bycie Tytanów”; Górnik: „Zabić 
drozda”; KOŚCIAN: „Gejsza”; 
KROTOSZYN: „Lęk”; LESZNO: 
„Co się zdarzyło Baby Jane”; 
MIĘDZYCHÓD: „Szeherezada”;
NOWY TOMYŚL: „Mały światek 
Sammy Lee”; OBORNIKI: „Źródło 
trzech prawd”; OSTRÓW — Ro­
ma: „Małpia kuracja”; Słońce: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”; 
OSTRZESZÓW: „Olbrzym”; PIŁA 
— Iskra: „Zbrodnia doskonała”; 
Koral: „Szatan”; PLESZEW: „Hra 
bia Monte Christo”; RAWICZ:— 
„The Beatles”; SŁUPCA: „Wojna 
trwa”; ŚREM: „Złoto Rzymu”;

Maria Bogochwalska, Szamotuły 
— Specjalistyczny sklep optyczny

ka przy pracach laboratoryjnych, (mieści się w Poznaniu przy Ale­
jach Marcinkowskiego 11 (obok 
Bazaru). (2852)

ŚRODA: „Cztery dni Neapolu”; 
SZAMOTUŁY: „Romans z niezna­
jomym”; TRZCIANKA: „Panienka 
z okienka”; TUREK: „Dziennik 
panny służącej”; WĄGROWIEC: 
„Oklahoma”; WOLSZTYN: „Gwia­
zda szeryfa”; WRZEŚNIA: „Uro­
cza gospodyni”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Wyspy na Pacyfiku: Samoa — 
Karolina”.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE ' (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 9f—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 9—15.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY i SZTUKI LUDO­
WEJ - g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 10—15.

20 lat górniczego klubu w Koninie
Niedługa ale bogata jest historia Konińskiego Zagłębia Węglowe, 

go. Podobne są losy życia sportowego w tym rejonie. Razem z zą. 
głębieni rozwijał się bowiem sport, razem z sukcesami produkcyj. 
nymi przychodziły sukcesy sportowe. W najbliższą sobotę odbędą 
się w Koninie uroczystości 20-lecia Klubu Sportowego Górnik w Ko, 
ninie, które zamkną rozdział będący niejako okresem tworzeni^ 
sportu na tym terenie, zdobywania dla wychowania fizycznego pra. 
wa obywatelstwa.

Z okazji jubileuszu rozmawiamy 
z prezesem Górnika p. Stefanem 
Stamblewskim, który odpowiada 
na wstępie na pytanie dotyczące 
historii górniczego klubu.

— Pierwszym organizatorem ży­
cia sportowego w wyzwolonym 
Koninie był Amatorski Klub Spor 
towy i on jest w prostej linii na­
szym przodkiem. Rozwój kopalni, 
liczebny wzrost załogi stworzyły 
potrzebę powołania najpierw ko­
ła sportowego Górnik przy na­
szym zakładzie, a następnie klu­
bu sportowego. W niedużym Ko­
ninie powstanie klubu o dobrych 
podstawach ekonomicznych, opar­
tego o najpotężniejszy zakład, 
znacznie zmniejszyło szanse eg­
zystencji innych klubów, boryka­
jących się z tysiącami problemów. 
Fuzja z AKS-em, którego część 
doświadczonych działaczy znalazła 
się w szeregach Górnika, była naj 
logiczniejszym wyjściem z sytua­
cji; stworzyliśmy dzięki temu je­
dną, solidną organizację sporto­
wą.

— KS Górnik przejął więc nie 
tylko część działaczy zawodników 
oraz urządzeń, ale także powojen­
ne tradycje sportowe Konina i 
stał się ich kontynuatorem. Jaki 
jest obecnie stan organizacyjny 
klubu?

— Z ubogiego, jednosekcyjnego, 
staliśmy się dzisiaj klubem posia­
dającym 8 czynnych sekcji spor­
towych. Znacznie wzrósł majątek 
klubowy. Jesteśmy jednostką od­
grywającą poważną rolę w ży­
ciu kopalni i miasta. Jest w tym 
spora zasługa dyrekcji zakładu, 
życzliwie do nas ustosunkowanej 
oraz doceniającej znaczenie spor­
tu i popularyzacji wychowania 
fizycznego wśród załogi. Przychyl 
na atmosfera w stosunku do na­
szego klubu jest także wśród za­
łogi oraz organizacji istniejących 
przy kopalni.

— W 20-leciu działalności zano­
towaliście chyba na swoim kon­
cie sporo sukcesów sportowych?

— Tak, sukcesów na miarę na­
szych możliwości. Trudno mówić 
o wielkim wyczynie w ośrodku 
nie mającym większych tradycji 
sportowych, a co za tym idzie do­
statecznej liczby działaczy, trene­
rów i kadr zawodników. W mia­
rę rozwoju klubu awansowaliśmy 
jednak w hierarchii sportowej co­
raz wyżej. Nasi piłkarze walczą 
w lidze wojewódzkiej, koszykar- 
ki do czasu reorganizacji systemu 
rozgrywek były w lidze między- 
okręgowej, a obecnie grają w wo­
jewódzkiej, koszykarze też re­
prezentują nas w tej klasie. Wy­
chowaliśmy kilku dobrych bokse­
rów i mimo posiadania możliwo­
ści walki o awans do II ligi nie 
skorzystaliśmy z tej szansy, wy­
chodząc z założenia, że nie jesteś­
my jeszcze dostatecznie przygoto­
wani. Postawa juniorów pozwala 
jednak sądzić, że kiedyś zdecy­
dujemy się na ten krok. Mamy 
bowiem w zespole wicemistrza 
kraju i mistrza okręgu juniorów 
Jana Nowickiego, mistrza okręgu 
juniorów Edwarda Liczkowskiego, 
bardzo utalentowanego boksera 
ludwika Ulatowskiego, stałego 
reprezentanta okręgu w walkach 
o puchar GKKFiT oraz członka 
kadry narodowej juniorów. W 
sekcji kolarskiej znane jest 
nazwisko Stanisława Pawlaka. 
Nasi motorowcy zdobyli w tym 
'•oku I miejsce w okręgu we 
współzawodnictwie klubów tury-

Studencka turystyka
W czwartek, 16 bm. o godz. 17 

w sali konferencyjnej Domu Tu­
rysty PTTK przy Starym Rynku 
odbędzie się VIII Walny Zjazd 
Oddziału Międzyuczelnianego 
PTTK. Podczas obrad m. in. wrę­
czone zostaną Złote Odznaki PTTK 
i odznaki przodownickie oraz wy­
głoszony zostanie referat progra­
mowy „Rola turystyki studenc­
kiej”. (ad)

MILITARIOM (Cytadela) — g. 
12—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15. 
WYSTAWY

PAŁAC KULTURY — wystawa 
T. Tre/ianowskiego „Od Adenu do 
Kalkuty” (I piętro) i hol przy 
Sali Wielkiej — wystawa pt. „Sztu 
ka Indii” — g. 10—18.

PAWILON MEBLOWY (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska nr 28) — 
stała wystawa meblowa — godz. 
9—17.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa współczesnej plastyki 
użytkowej z okazji XV-lecia PSP 
— g. 10—20.

WOIT (St. Rynek 10) — „Ośrod­
ki wypoczynkowe Wielkopolski” 
(cz. I) w fotografii Janusza Kor- 
pala — g. 9—17.
DYŻURY

SZPITAL KLINICZNY IM. ŚWIĘ 
CICKIEGO — chirurgia, interna,

stycznych. Zaczynają pracować 
siatkarze, którzy otrzymali na. 
reszcie lepsze warunki w nowej 
hali sportowej. Żeglarze z tury, 
stów stają się coraz bardziej za. 
palonymi sportowcami i próbują 
swych sił w regatach. Rośnie po. 
pularność sekcji szachowej.

— Jaki jest program jubileuszu?
— Uroczystości jubileuszowe, naę 

którymi honorowy protektorat 
objął minister górnictwa i ener. 
getyki Jan Mitręga, rozpoczynają 
się w sobotę o godz. 16 uroczystą 
akademią w nowej sali Zasadni, 
czej Szkoły Górniczej. Klub otrzy 
ma z tej okazji sztandar ufiindó- 
wany przez samorząd robotniczy 
kopalni. Sobotnie uroczystości za­
mknie międzynarodowe spotkanie 
bokserskie Cottbus — Konin.

Klubowi, który odegrał niemałą 
rolę w rozwoju wychowania fi­
zycznego a także tworzeniu no­
wej, jednolitej społeczności koniń­
skiej, rekrutującej się przecież z 
wielu rejonów' i środowisk, życzy­
my dalszych sukcesów w tej nie­
łatwej pracy.

Rozmawiał:
BOGDAN DOIINKE

Tylko 244 samochody 
pojada do Monte Bario

Organizatorzy rajdu Monte Car- 
lo zamknęli listę zgłoszeń do ko­
lejnej imprezy, która rozoocznie 
się 14 stycznia przyszłego roku 
w 9 miastach Europy. Ostatecznie 
w XXXV rajdzie uczestniczyć 
będą 244 samochody z 22 państw, 
(w ubiegłym roku wystartowało 
ponad 350 wozów).

Polska reprezentowana będzie 
przez cztery załogi w następują­
cych składach: Sobiesław Zasada 
i Adam Wędrychowski na samo­
chodzie ,,Rover-2000”, Henryk 
Longin Bielak na „Renault R-8 
Gordini” oraz Aleksander Sobań­
ski i Czesław Wodnicki na „Steyr- 
Puch”. Zasada odbierając przed 
rajdem samochód w Szwajcarii, 
postanowił rozpocząć imprezę w 
Reims. Pozostali polscy kierowcy, 
wraz z 13 innymi samochodami, 
wystartują na PI. Defilad w 
Warszawie. (za)

Bokserzy wyjechali 
do Berlina

14 bm. w późnych godzinach 
wieczornych wyjechała do Berlina 
na rewanżowy mecz o Puchar 
Europy reprezentacja bokserska 
Polski. Drużyna polska wyjecha­
ła w następującym składzie, (od 
muszej do ciężkiej) Czempik, Ga­
łązka, Zalęski, Stawski (Grzego­
rzewski), Jarosz, Rudkowski (Ciu- 
ka), Łukasz, Sendrowicz, Wypych 
i Michiej.

Liga wojewódzka 
pozostaje

Decyzja PZPN w sprawie utwo­
rzenia czterech grup ligi między­
wojewódzkiej spowodowała wiele 
pytań dotyczących przyszłego sy­
stemu rozgrywek. Na podstawie 
informacji uzyskanych od prezesa 
Okręgu Poznańskiego PZPN p. 
lana Sledziejowskiego pragniemy 
wyjaśnić, że Poznań znalazł się 
w czwartej grupie ligi między­
wojewódzkiej razem z Gdań­
skiem, Szczecinem, Bydgoszczą 
oraz Koszalinem.

Po odejściu 5 drużyn z ligi wo­
jewódzkiej nie nastąpi żadna re­
organizacja dotychczasowego u- 
kładu. Poznańska liga okręgowa 
pozostanie nadal. W skład jej wej 
dzie 12 zespołów. Jest to o tyle 
słuszne, że w naszym okręgu by­
ło najwięcej drużyn, co przełado­
wywało kalendarz rozgrywek, (d) 

(ul. Przybyszewskiego 49, telefon 
612-11).

SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 
— okujistyka (ul. Walki Młodych 
nr 7, telefon nr 511-11).

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
— chir. dziec. do lat 14 (ul. św. 
Józefa nr 8/9, telefon nr 536-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publicznych, tel. 
99; nagłe zachorowania w domu 
— tel. 544-44 i 544-45; porady le­
karskie telefon 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR - 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY’: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII - 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


